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Praca ekonomiczna,
LWÓW 2 ). sierpnia.

I  Dużo w ostatnich czasach mówiono a  nas o 
konieczności i potrzebie popraw y naszych s to ­
sunków ekonom icznych. Że ten  term in  tech n i­
czny obejm uje wszystko, że do tyka  całego n a ­
szego życia społecznego i politycznego, rozum ie 
każdy , k to  choćby jeno pobieżnie zajm uje się u 
nas spraw am i publicznem i. Mówiąc więc o sto ­
sunkach  ekonom icznych ma się na myśli i ro l­
nictw o i przem ysł i handel — słowem ca łą  p racę 
w ytw órczą i p rodukcy jną  k ra ju , w szystko co lu 
dności jego daje w ręk ę  w pierw szym  rzędzie 
chleb i zarobek, a w dalszym  może zamożność i 
dobrobyt. O tem drugiem  wolno nam  za razie 
jeno m arzyć — jesteśm y krajem  biednym , lu 
dność nasza uboga, więc chodzi przedew szystkiem
0 to, by te j biednej ludności dostarczyć zarobku, 
by je j dać możność do życia, a tem  samem 
przyw iązać do ziemi rodzinnej i odebrać jej 
chęć do em igracji w k ra je  zam orskie. I  oto je ­
steśm y u właściwego p u nk tu  w yjścia —  podjętej 
akc ji ratunkow ej.

Nie widzieliśmy albo nie chcieliśm y do tych­
czas widzieć nędzy ludu, nie w ierzyliśm y, bo 
n ie chcieliśmy w ierzyć, by lud nędzą i głodem  
zmuszony chw ycił za kij tu łaczy . Dopiero, gdy 
em igracja przybierać zaczęła  zastraszające roz­
m iary ocknęliśm y się z le ta rgu  i na porządek dzienny 
w eszła spraw a poprawy stosunków ekonom icznych 
k ra ju . Rzecz odbiła się tak że  o tejm  krajow y, 
gdzie w kom isji gm innej szczegółową i g ru n ­
tow ną przeprow adzono n ad  nią rozpraw ę, k tóra 
znalazła  oddźw ięk w tejże komisji spraw ozdaniu. 
W  swoim czasie zwróciliśmy a a  to spraw ozdanie 
nw agę. Ze w zględu jed n ak  na ważność i donio­
słość spraw y i dla zw iązku dzisiaj m usimy doń 
powrócić i je na  tem  miejscu streścić.

K om isja gm inna wychodzi ze słusznego sta­
now iska, że do działalności ekonom icznej w k ra ju
1 do podjęcia szerszej na tem  polu akcji m ogłyby 
być w pierw szym  rzędzie powołane rady  pow ia­
towe. D ziałan ie  ich, zdaniem  sejmowej komisji ' 
gm innej ograniczało się dotychczas głów nie do 
czynności, połączonych z w ykonyw aniem  nadzoru 
nad urzędow aniem  zw ierzchności gm innych i nad 
gospodarką pieniężną gm in, tudzież ich spraw am i 
m ająłkow em i, a  w reszcie do spraw  drogow ych. 
Z a  czynności te, k tóre  z każdym  rokiem , dsięki 
inform acyjnej i kontrolującej działalności w y­
działu krajow ego, staj* się dokładniejBzemi, co 
raz w ięcej jednolitem i i system atyczaem i, należy 
się niew ątpliw ie radom  powiatowym uznanie, ale 
w raz z kom isją sejmową jesteśm y zdania, że 
poza spraw am i odnoszącemi się do gospodarstw a 
gm innego i kontroli nad  urzędow aniem  zw ierzchno­
ści gm innych, tudzież poza spraw am i drogowemi 
stoi jeszcze otworem przed reprezen tacjam i po- 
wiato wemi bardzo rozległe pole pożytecznej dzia- 
ła ln tśc i w ykazane w § 21. ustaw y o rep r. pow., 
k tóry  orzeka, że do ra d y  powiatowej należy za­
rząd  ekonom iczny powiatu. Nie jedna też z re- 
p rezentacyj powiatowych w yśw iadczyła swojej 
okolicy w tym  zakresie  cenne usługi. W szakże 
to od w ydziałów  powiatowych wychodzi zawsze 
in icja tyw a w niesieniu pomocy ludności, do tknię­
te j niedostatk iem  z powodu nieurodzajów lub 
k lęsk  elem entarnych , one pośredniczyły w tem, 
ażeby ułatw iać w łościaństw u sp łatę  wysoko opro­
centow anych długów itd .

Są to czynności, k tóre  przynoszą szerokim  
w arstw om  ludności bezpośredni i w idoczny po- 
żytek , ale ja k  dotąd, każda z rep rezen tacy j po-

w iatow ycb, k tó re  podobnem i spraw am i się zaj- , ja k  również naw adniając g ru n ta  i łąk i rozmai- J
m ow ały, powodow ała s :ę w yłącznie w zględam i j tym i sposobami, tam  gdzie tego potrzeba, zwrotu 
miejscowymi i dorywczo, t. \ nml urrołaniom —i- 1—  11^  _______  7 _______  . . v ^ v  | / v i i  a o u ł t j  z i T T l U l U

wyłożonych kosztów, w raz z oprocentowaniem  
można się spodziewać, przez sprzedaż tak ich  
gruntów  już w 2gim roku, zaś przez w ydzierża­
wienie ich po 5ciu do 6ciu latach. D renow anie 
jed n ak  powinno się odbyw ać w edle zasad  nowo­
czesnych, nie przestarzałych , gdzie liczbę po- i U J —  » . . . .

D la  Irlan d ji do wysokości dziesięć mi* 
ljonów zł.

Potem  ustaw ą z dn ia  8. czerw ca 1847 roku  
otworzono na  te  roboty dalszy k re d y t p a ń ­
stwowy :

D la Irlan d ji do wysokości piętnaście mi- 
ljonów zł.

Zaś ustaw ą z dn ia  15. lipca  1850 rokuc   j   o j Z3S8 U9lftW(  ̂ 2 U
trzebnych  drenów  oznacza się n ietylko wedle przyznano w tym  ce lu : 
nachylen ia  i w klęsłości powierzchni grun tu , ale j D la W ielkiej B ry tan ji w wysokości dwa- 
i w arstw  spodnich, dostatecznie zapom ocą św idra • dzieścia miljonów zł.
ziem nego zbadanych . ! Jednocześn ie  sk a rb  państw a zoBtał upow a

T a k  samo p rę d k ą  am ortyzację wyłożonych ; żniony do w ydaw ania bonów skarbow ych 3 */,tftłA W izrro a IV i/»li —  — -----‘ —*—L ' '
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kapitałów  w raz z ich oprocentowaniem  osiąga się 
i p rzy regulacjach rzek  lub potoków, jeżeli u m ie­
ję tn ie  je  przeprow adzono i podstawę am ortyzacji 
naprzód obmyślano.

J a k  jednak  nadm ieniliśm y, koniecznem  jest 
do tego celn, uzupełnienie i zm iana naszej u s ta ­
wy wodnej, na wzór angielskiej, francusk iej lnb 
ao .łr:.: w j en aposób, że, gdy w łaściciel lub

------- ---------- j —  -  u
procentow ych, a to  do wysokości udzielanych 
zaliczek, celem sp łacenia  tychże  w oznaczonym  
term inie.

A m ortyzacja i oprocentowanie tych bonów 
polegała na ren tach  ulepszonych gruntów .

W  Saksonji z powodu trudności, nastręcza­
jących  się ciągle przy  realizow aniu pożyczek me­
lioracyjnych w rozm aitych insty tucjach  banko-

 - 1 T T » ł  -*
Ł  _ J l l 4 U U V i V i C ł  4 U U  I nuracyjnycn  w rozm aitych in sty tucjach  banko-

dzierżaw ca gruntów  zabugnionych lub ze szkodą j w ych, założono osobny .B a n k  rentow y, d la  kui- 
d la  k u ltu ry  krajow ej zalew anych wodą, nie tu ry  kra jow ej“
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miejscowymi i dorywczo, t. j. pod wrażeniem 

i świeżej k lęsk i, za wpływ em  jak ie jś  osobistości 
i lub innych podobnych przypadkow ych przyczyn.
1 Nie było w ich działan iu  porozum ienia, nie było 
| ani m etody, ani system u stałego, a z tego po 

w odu i w pływ  reprezen tacy j pow iatow ych na e- 
konom iczne podniesienie k ra ju  nie rozw ijał się 

- równo i statecznie.
T u  i owdzie w yrasta ją  starannie  upraw iane 

zasiew }, ale tuż obok w ydobyw ają się dopiero 
z ziemi n ieśm iałe pędy, albo naw et leżą znaczne 
obszary w zupełnem  zaniedbaniu  odłogiem. U- 
znając potrzebę ekonom icznego odrodzenia k ra ju  
po stuletniej, niszczącej gospodarce n ieprzychyl­
nej mu b iurokracji obcej, sejm nie szczędził o 
tiar na popieranie w szelakich ku  tem u celowi 
zdążających usiłow ań Ale postęp ekonom iczny 
k ra ju  posuw ałby się bardzo powoli naprzód, je ­
żeli p race w tym  k ierunku  ogran iczy łyby  się 
ty lko do tego, co zdziałać mogą w ydział k ra jo ­
wy, rząd , tudzież szczupła g a rs tk a  insty tucyj o 
byw atelsk ich , podobnym  celom poświęconych.
T u  musi w spółdziałać ca łe  społeczeństwo, w ca­
łe j masie ludności trzeb a  rozbudzić ochotę i e- 
nergję do w alki z p rzygnębiającą k ra j nędzą 
m aterjalną, za k tó rą  wleoze się jako  nieuchronne 
je j następstw o, rozgoryczenie głodnych mas, za­
raza  zaw iści społecznych, popęd do porzucania 
ziemi rodzinnej w gonitw ie za lepszym  bytem  
i inne choroby społeczne.

J a k  sobie kom isja, a  za nią Bejm, w yobraża 
p racę na tem  polu, o tem w następnym  a rty ­
kule.

Regulacje rzek i melioracje.
{Czemu sprawa naszych regulacyj rzek i melio- 

racyj nie posuwa się naprzód?)
I I . D la  przedstaw ienia tego, ja k  roboty m e­

lioracyjne prędko się am ortyzują weźmy naprzy- 
k ład  pew ne bagno, na  k tórem  ani trzcina, ani 
dobra traw a  nie rośnie i służy ty lko  n a  mizerne, 
niezdrow e pastw isko, praynosi w najlepszym  
razie przecięciowo 2 z łr. rocznego czynszu 
z m orga. W artość więc tak iego  bagna jako 
gruntu , w ypadłaby  w edle dochodu, około 40 zł. 
z morgi.

P rzeprow adziw szy osuszenie, sposobem ra ­
cjonalnym  i ulepszenie gran tów  np zapomocą _ _ ____________
rowów otw artych, a  więc kosztam i od 10 do nowa ustaw a z dnia 6. lipca 1896 roku, o po- 
20 z łr . czyli przecięciowo po 15 zł. na  morg, życzkach  m eljoracyjnycli — gdzie nz wzór u- 
otrzym am y w artość g run tu  po osuszeniu, wlicza- J  staw cytow anych krajów , pożyczki tak ie  m ają 
jąc  w to  w szelkie w ydatk i, przecięciowo 60 złr. ' praw o hipotecznego pierw szeństw a, p rzed  innemi 
Jeśli d la  pokrycia  kosztów ta k i g ru n t sprzedam y, ’ pryw atnem i w ierzytelnościam i, 
to po dokonaniu um iejętnego odwodnienia, mo- I Je s t to rzeczyw iście znaczny k ro k  naprzód 1
żerny o trzym ać co najm niej 100 złr. za morg, Jed n ak że  dopóki au strjack a  ustaw a wodna
przez eo koszta m elioracyj zostaną w ięcej niż nie zostanie zreform ow aną w k ie ru n k u  wyż omó- mei>oracyj, m ający w drodze rozporządzenia nii-
podwójnie pokryte. i wionym, dopóty i owoce dzisiejszej ustaw y, co j n istr roln. być unorm ow anym , zatem  byłoby

P rzy  w ydzierżaw ieniu m eliorow anych grun- , do po tyczek , zostaną nieosiągalne. I również rzeczą nntadnna r : .i -
tów, o trzym am y z pewnością, w drodze publi- | W  A uglji dostrzeżono już w roku  1846,
cznej licytacji, nie 2 z łr., lecz 8 lub  10 złr. ‘ iż mimo tak iej ustaw y, roboty m elioracyjne nio 
rocznego czynszu. G dybyśm y potrącili zatem  na- j posuwały się naprzód, a to z powodu, że tru- 
w et 3 złr. poprzedniego czynszu, to w ypadnie i dność ściągnięcia kw ot należnych, od stron -  _ i? t * • - ‘ * . »
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może tych  gruntów  m eljorować z w łasnej ini- 
cjatyw y, ani udzia łu  w zaw iązującem  się na  ten 
cel przedsiębiorstw ie, w ziąć nie chce — należy 
je na korzyść dotyczącego przedsiębiorstw a, 
gm iny lub k ra ju , wedle ich szacunkowej w ar­
tości w yw łaszczyć, lub s  dzierżaw y w yłączyć, a 
po dokonaniu  robót, w drodze publicznej lic y ­
tacji, sprzedać albo na  nowo w ydzierżaw ić.

W tedy , gdy nasza ustaw a tak ie  postępo­
wanie umożebni, nie będzie z pew nością mowy 
o tem , że m eljaracje lub regulacje  rzek  się nie 
opłacają, lub  że na nie b raku je  pieniędzy.

Jńdnakże  jakeśm y już wyżej wspomnieli, ko 
nieczne je s t p rzy  tem, um iejętne i oględne tra- 

j k tow anie ca łej sp raw y j a zatem  należy w tedy 
powołać do owych robót, n ie tjlk o  siły krajow e 

i dotyczących zawodów, ale i rządow e, ja k  to 
, w łaśnie ma miejsce w k ra jach  w yżej od nas w 
' ku ltu rze  stojących.

S praw a podniesienia k u ltu ry  krajow ej, po­
szczególnych prow incyj, a  zatem  przysporze­
nia państw u znacznych  dochudów, a  ludziom 

; ciągłego zarobku we w łasnej ojczyźnie, zam iast 
szukania  tegoż ostatniego aż za O ceanem , nie 
może leżeć ty lko w in teresie pryw atnym  lub 
w ładz autonom icznych, ale pow inna leżeć w in ­
teresie całego społeczeństw a.

Doniosłym  czynem  praw odaw czym , je s t  już
,    _  J _ ?  n  1 *

B ank ten rozpoczął sw ą działalność, pod 
gw arancją państw a, poręczającego zobowiązania 
banku, względem  posiadaczy biletów rentow ych, 
w ydaw anych na  spłatę udzielonych pożyczek, 
oraz ich procentów .

Ohociaż więc tak  m elioracje, ja k  i regulacje 
rzek  w połączeniu z temi, jeśli um iejętnie są 
przeprow adzone, am ortyzują  się prędko, to jed n ak  
z potrzeby silnej a niezachw ianej podstaw y, d la  
w iększych operacyj bankow ych, przyjm uje się 
i czas trw an ia  am ortyzacji wypożyczonego k ap i­
ta łu . niezależnie od przypadkow ości i zdarzeń  
elem entarnych a więc nierów nie dłuższym , niż 
to w codziennych p rak ty k ach  ma miejsce.

D ia tego saksoński „b an k  ren tow y" p rzy ją ł 
d la  sw ych obligów ty lko  1%  na am ortyzację, 
w ciągu 41 la t, p rzy  oprocentow aniu k ap ita łu  
po 4 od sta.

O bligacje więc tego b an k u  przynoszą ich 
posiadaczom 4°/0. gdy dłużnik  p łac i od n ich , 
w łącznie am ortyzacji po 5 “/o —  Ł atw o osądaić, 
że tak ie  urządzenie do pożyczek m eljoracyjnyoh 
było nadzw yczaj doniosłem. A by więc nowa u- 
staw a państw , z d. 6. lipca b. r. co do poży­
czek  m elioracyjnych s ta ła  się rzeczy  w istem  do­
brem  dla k raju , pożądanem by było, aby już na 
najbliższych sesjach sejmowych uchwalono wnio­
ski do rady  państw a, w celu uzupełnienia oraz 
zm iany dotychozasowej anstr. usti-wy w odnej w 
k ieruokach  co do przym usow ego przedsiębran ia  
robót m elioracyjnych i regu lacy jnych , oraz co 
do zm iany praw  własności wedle potrzeby, ja k  
w najkrótszej drodze.

W reszcie ponieważ §. 4. w yżcytow anej no­
wej ustaw y z d 6. lipca b. r. om awia nadzór 
m eljoracyj, m ający w drodze rozporządzenia tai- i i * - — -

przecięciowo o 6 z łr  więcoj, co pokry je  nżyty ' 
n a  m elioracje k a p ita ł w raz  z procentem  najdalej 
do 5 lat. P rzy  gospodarow aniu na  w łasny r a ­
chunek , koszta m elioracyj pok ryw ają  się często­
kroć już w 2gim roku.

O suszając g ru n ta  zapomocą drenów, koszta bne zal
mi od 30 do 40 z ł r , czyli przecięoiowo 35 z łr. now icie:
na  morg, mianowicie w tedy, gdy znaczniejszy j D la  W ielkiej B ry tan ji
spad zastosow anie d re tó w  um ożebni i Uzasadni, dzieścia miljonów zł.

in te resow anych , z raża ła  dotyczące in sty tucje  
bankow e i pow strzym yw ała od udzielania ż ąd a ­
nych pożyczek.

D la  tego ustaw ą z da ia  28. sierpnia 1846 
roku, przyzwolono już na cele m elioracji oso­
bne zaliczki z funduszów państw a, a ruia-

do wysokości

liCzas odnowić przedpłato!! We Mn:
aa

DZIENNIK POLSKI"
który. kosztuje:

kwartalaia. .
■laaląozale .

ll Milicji: SSSSS. :
( l a  p r i e a r t k ę  d a  dow an  m i e i l ę c i n l e  9 0  e t .)

Zarazem należy odnowić przedpłatę na
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rów nież rzeczą  pożądaną, aby ten  nadzór ( ja k  
przy budow ach koleji żelaznych) b y ł w ykony­
w any przez osobnych kom isarzy rządow ych — 
na wzór Anglji, F ran c ji i t. d.

T ak ie  zarządzenie nadałoby  całej spraw ie 
m eljoracyj i regulacji wód ch a ra k te r  w ięcej o- 
gólny czyli państw ow y, ja k  to rzeczyw iście po 
winno mieć miejsce.

P rzy tem  i spraw a ta k  dawno upragnionych  
a d la  podniesienia k u ltu ry  krajow ej koniecznych 
kom asacyj gruntow ych, m ogłaby wejść także na 
porządek dzienny, przez co znaczne podw yż­
szenie dochodów ta k  krajow ych, ja k  państw , 
bez njm y d la dotyczących posiadaczy osiągnąćby

hł. 4* t ( t  ut. 
zł. 1 - iO c t .

■ł. ••— oś. 
ał. « -  oś.

można. W iem y bowiem, jak  truftną je s t gospo­
d a rk a  na rozrzuconych lub całe kilom etry się 
w zdłuż ciągnących, stosunkow o m ałych  posia­
dłościach gruntow ych, co można widzieć zaraz 
pode Lwowem, na H ołosku wielkiem, z lewej 
strony drogi. Rozumie się, że gospodarstw a tak ie  
nie op łacają  się i naw et podatków  w swym cza ­
sie uiścić nie mogą.

Rzecz to je s t zatem  również w ielkiej donio­
słości, aby tak ie  składanie gruntów , które n a ­
w et na W ęgrzech  po w iększej części już p rze­
prowadzono, i u nas rozpocząć można.

D o tego potrzeba je d n a k  ja k  i do m eljo ra­
cyj, zmiany i uzupełnienia dotyczącej ustaw y 
krajow ej i państwowej, co na zb liżających się se­
sjach sejmowych takżeby  poruszyć należało. 
W końcu nadm ieniam , że k to  się w ięcej tą  sp ra ­
w ą zająć pragnie, możemy do tego colu polecić: 
broszurę dr. K aje tana  O rleckiego, radcy  na- 
miestn , oraz dzieła: P eyera , Schenkla, Tuissan- 
ta, B a rra la  i E ncyklopedję  roln. w arszaw ską, z 
k tórych  w yżcytowane da ty  co do dotyczących 
ustaw  innych  krajów , czerpaliśm y.

Iaż. Aleksander Źabokrsyeki.

Dwa dni nad Prutem. 
i i i .

J a k  żuraw ie ciągną z gór ich m ieszkańcy 
w kotlinę, w idać ich na w szystkich drogach, 
ścieżkach i ścieżynach, a każdy, czy to mężczy- 
na czy kobieta ubrany  w długi po kolana ser­
d ak  b a ran i — niektóre z nich rzeczyw iście bar 
dzo ładnie  w yszyw ane —  m ężczyźni w łapciach 
skórzanych, nogi przy kostce owinięte g rubą  
w ełn ianą m aterją , kobiety po większej części 
boso. L u d  zgrabny  i zw inny w ruchach , można 
śmiało powiedzieć dorodny, spojrzenie jak b y  łz a ­
we, m elancholijne jak ieś, ty lko czasem u dziew ­
czyny błyśn ie  w oczach coś jakby  filuterność, 
u chłopaka wesołość odpow iednia do jego wieku. 
U p a ł b y ł szalony, to też uw agę naszą zw róciły 
te  baran ie  serdaki, k tóre  bądź co bądź do orzeż 
w ienia się nie przyczyniają. W drodze do cerkw i 
spotkaliśm y czarnobrew ą dziew czynę — naw ia 
sem mówiąc bardzo ład n ą  dziew czynę —  i w da­
liśmy się z n ią  w rozmowę. <

— A  co, dziew czyno, gorąco w kożuchu ?
—  A  hrijc, proszu pana.
—  W ięc pocóż w nim chodzić na tak i ' 

upał ?
—  Jakby nc wziala, toby kazały, szcza 

nc maju.
Otóż i rozwiązanie zagadki. N ie p o tu e b a , 

ale jak aś  fałszyw a am bicja zm usza ich do nosze 
nia kożucha naw et w najsilniejsze upały . Nie 
zdziwiło nas też potom w cale, gdyśm y ujrzeli 
następnie gazdychę, odzianą w serdak  i gunię 
odrazu — to oznaka dobrobytu

P ow racając ze spaceru  z poblizkiej góry i 
skonstatow aw szy, iż w iadukt na Lubiznie pod < 
D elatynem  w ydaje bardzo  głośne echo, spo tka­
liśmy góralkę, niosącą w koszach rozm aite p ro ­
d u k ty  górskie.

— Co tam  macie, k ob ie to?  Pokażcie.
—  To dla żyda.
—  K upim y i zapłacim y lepiej, niż żyd. i
— 2Ve mohu, muszu prodaty żydowi.
Zastanow iło m nie to  „muszu prodaty zydo- \

w iu i zacząłem  się dopytyw ać, dlaczego. Oto po- ‘ 
prostu dlatego, że lud okoliczny zamożnością nie  ̂
grzeszy, chociaż nie można powiedzieć, aby był ' 
zupełnie biedny. Ż y d  w potrzebie wygodzi, pie- i 
n iędzy da  n ieraz na „borg", a  choć potem  *
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W ydaw nictw o „D ziennika  
Polskiego?'na podstaw ie zaw ar­
tej w/nowy % w ydaw nictw em  
„Bluszczu” m a jedyn e i  w ylą- 
czne praw o daw an ia  tego tygo­
dn ika  po zn iionej cenie

K O N I E C  Ś W I A T A
P O W 1H Ó 0

R u d o l f a  F a l b a  i  K a r o l a  B l u n t a .
Pnekł&d i  angielskiego.

T o m  I I I .
Z ks i ęg i  zn i szczen ia .

(Ciąg dalszy).

I  nag le  w ybuchnął ogrom ny pożar. Języ - 
czkow ato sunęły  się płom ienie ku  górze i lizały  
i lizały. W  ognistych, potężnych słupach wzbi 
ja ły  się isk ry , w ciem nych, toczących się kłę 
bach  dym u k a  niebu. Z  trzask iem  pad a ły  palące 
się belki, z hukiem  ru n ę ła  ściana, a k rzyk i t łu ­
mu zagłuszały  jęk i ofiar, ofiar, k tóre  tam  się po­
woli paliły.

P a ląc  się — ja k  pochodn:a — w ypadła  ko­
bieta z olbrzym iego ogniska i p ad ła

Pochwycono ją  i rzucono z powrotem  w pło­
nące m o rze !

T ak  w płonące morze, gdyż od domu do 
domu prześlizgiw ały się p łom ien ie ; tu taj isk ry  
w znieciły pożar, tam  głownie i w dziesięciu, 
dw udziestu, stu m iejscach paliło się odrazu.

W tedy  ludzi opanow ała zgroza. W  szalonym, 
dzikim , w ściekłym  strachu  starali się sami uni­
k n ąć  tego m orza płomieni, k tóre sami rozkiełznali 
z więzów, i k tó re  teraz  otaczało ich ze w szy­
stk ich  stron. T u taj, gnany  przez w iatr, do tykał 
ich  ognisty  ję sy k , tam  płonące morze aam ykało

N ie istniało ani „n ap rzó d 14, an i „w ty ł“ . 
Płomienie i ogień wszędzie i toczące się, k łę ­
biące, duszące m asy dymu. Zrozpaczeni —  że 
nie un ik n ą  śm ierci, sami się jej rzucali w obję­
c i .  Jed n i rzucali się w dzikim , szalonym  straobn 
rozpaczy na ziemię i zdaw ało się, ja k b y  się 
swemi w łasnem i rękam i chcieli w nią wgrzebaó, 
w gryść w łasnym i zębam i w b ru k  ulicy. Tam  
znow u inni b iegali dookoła krzyoząc, jęoząc, 
rw ąc sobie włosy, d rąo  ubran ia  na  sobie i chcieli 
m ury ogniste, k tóre im staw ały  na drodze, p rze ­
bić siłą i gw ałtem .

Napróżno, wszystko napróżnol
T am  znown stali inni, ja k  skam ieniali. S tali 

tam , ja k  posąg Nioby, stali i obejm owali sw ych 
drogich. T en  żonę, k tó ra  przy nim na pół u- 
pad ła  zemdlona, na pół go się jeszcze trzym ała , 
tam ten  trzym ał jedno dziecko, dwoje, tro je dzie­
ci, k tó re  osłupiałym  w zrokiem  pa trzy ły  w morze 
płom ieni, na  nadchodzącą śmierć, a k tórych  nio 
z tego zak lęcia  w ybaw ić nie mogło, ani spada­
jące be lk i, ani syczące isk ry , an i ciężące nad 
nimi, duszące k łęb y  dymn

I  coraz więcoj i więcej zwężało się koło 
pożaru.

W szystko, oo pozostało z ludzi, zbiło się 
form alnie w jeden  w ęzeł.

Ściśnięci z sobą, stłoczeni, leżeli, stali, k lę ­
czeli ludzie. Jed n i, ja k  zaklęci, nieruchom o spo­
g lądając  w cgnisty , płom ienny, językow aty  żar, 
inni z z a k ry tą  tw arzą , aby  nie w idzieć zb liżają­
cej się śm ierci, a nad w szystkim i w idniał krzyż, 
gdyż stary , w ątły  biskup trzy m ał go joszcze w 
rękach . O n, biskup, pod którego opiekę uciek ła  
się re sz tk a  ludzi. O n — biskup, do którego te ­
raz  p rzy tu liła  się ja k a ś  kobieta, k tó ra  ja k  za­
chw ycona pa trzy ła  w ogniste, liżące, pożerająoa 
w szyłtko  p ło n ien ie .

On, uosobienie w iary, do k tórej p rzy tn liła  
się nadzieja, nadzieja innego życia, ckooiaż św iat' J_  i - l  ------ ■druzgotał się na szczątki.

Zagłada Neapolu.
I.

Spokojnie spoczyw a morze P  o s i 1 i p u.
Spokojnie ja k  słodki, p rzy jem ny sen, spo­

kojnie jak  tęskno ta  pragnącego serca.
N iebieską barw ą się b łyszczy, a złotaw e, 

iskrzące, m igające smngi rzuca  słońce, Bmngi 
podobne do szerokich, złotem  p łynących wstęg, 
na  morze, i lekko  biją  ba łw any  o brzegi, jak b y  
pieszcząc, baw iąc się, nm izgając.

W esołe spoozywaM  e r g e l ł i n y  morze. 
W esołe w różowawem św ietle przepysznego dnia, 
wesołą je s t lekko  w zbnrzona, pom arszozona fala, 
wesołe w szystkie brzegi, k tó re  otaczB, wesołe są 
góry, w esołe doliny.

W esoło b iją  o brzegi piętrzące się bałw any, 
wesoło gubią  się kołyszące się fale w wyżłobio­
nych skałach  i wesoło pow racają znowu, rzu ca ­
jąc  wesołe pere łk i na wedę ..

P ieniąc się w zalotnej grze bałw anów  spo­
czyw a morze S a n t a  L u c i a .  Ciem ną jest fala, a 
ciągle pełną życia. B ałw any  prześcigają się, 
p rzeskaku ją  jedne d ru rie , jeden drugiego dusi,

J  jeden  drugiego wznosi. T akiem  je s t morze S an ­
t a  L ucia .

A b a rk i kołyszą się i chw ieją, ok rę ty  prze­
ginają, a  m asity  ich trzeszczą, łańcuchy  kotw ic 
sk rzy p ią  i jęczą. .

Potężne spoczyw a morze C h i a t a m o n t e .  
B urzliw e i d z ik ie : wieczny obraz n ieokiełzna­
nego buntu. Potężne bałw any toozą się z pienią­
cymi grzbietam i, wznoszą się w ściekłe k u  sza­
rym , skalistym  brzegom , b ryzgają  wysoko — rafy

i skały , kam ienie i urw iska, drogę sam ą ob rzu ­
cając pianą, uderzają  gw ałtow nie, wysoko, aby  
za chwilę runąć w swą w łasną g łęb ię  z dzikim , 
bezsilnym  gniewem.

Spokojne i uśm iechnięte spoczyw a m iasto, 
radośnie i hałaśliw ie przeciąga p rzez nie rn- 
chliwe życie, p rzeoiąga jego ulice i uliczki.

Spokojny i wesoły dokoła kra jobraz , przez 
k tó ry  k iedyś k roczy ła  wśród k a sk a d  śm iechu 
i g rad u  pocałnuków , Partenopa z Cymonem.

Spokojna i wesoła naw et ona, t a  góra, k tó ­
rą  ludzie ta k  kochają, k tórej ludzie ta k  się boją, 
ona, ten w ulkan, W ezuw jusa, z którego Bzczytu 
gubi się chm urka m glista w głębokim , w spania­
le niebieskim  e t e r z e .....................................................
\
    .

I  nagle...
Nagle, jak że  inacze j!
W  szalonym  pędzie przez wody i p rzez 

ziemię pow staje orkan, bu rząc  m orz9 aż do 
szlam em  pokrytego g ran tu .

Gdzie się podziała ta  p rze jrzy s ta  n ieb ie - 
skość m orza ? G dzie się podziało to m orze, k tó re  
g ład k ie  ja k  zw ierciadło spokojnem  jest ja k  sen ? 
G dzie się podziała ta  złotem  p ły n ąca  w stęga, 
k tó rą  słońoe isk rzącą  rzucało  na  fale ?

P recz  ! P re c z ! N iem a już !
To już inne morze 1 Dzikia, bezdenne, górą 

na  górze ty tan iczn ie  p ię trzące się morze. Źółto- 
brudne są bałw any, ty lko  ich piana jest, zda 
się, niebieskaw o-białą, a b ry zg a  dokoła z w ście­
kłością.

I  coraz wyżej i wyżej wnoszą się fale, coraz 
więcej dziko p ię trzą  się bałw auy jed n e  na 
drogich, g inąc same i niszcząc w szystko w  
potężnem uderzeniu, a p rzed  nim i szaleje, p rzez 
sm agający w icher uniesiona w  górą, rozpylona, 
tu  atomy roabita piana.

Z  grzm iącą w śoiekłością rzucają  się bałw any 
przez tam ę, w padają  do domów, piw nic, w strzą ­
sają m uram i podm ulają je  i oto chw ieją się m ury 
i domy.

Ludzie sta ją  przerażeni.
T akiem  tego m orza nie znają  je szcze ; ich 

m orza, do którego ich seroa ta k  są p rzykn te , 
tak iem  nie widzieli jeszcze.

I  ooraz dzikszym  i dzikszym  staje się sza­
lony tan iec  b a łw an ó w ; coraz wyżej i w y­
żej p ię trzą  się Wały i c iskają  z niszczącą 
w szystko, potężną siłą szczątki okrętów  na s to ­
jące  jeszcze, trzym ające się silnie tam y.

I  ja k  gdyby  jeszcze tego nie dość było, 
nagle słyszeć się daje g łuchy , do grzm otu po­
dobny huk.

J a k  podziem ny, rw ący , groźny, głucho to- 
cząoy się grzm ot słyszeć się daje, i ziem ia d rży  
i chw ieje się, i d rżą  i chw ieją się i w alą się 
domy. W szystko blade jak  śm ierć w ypada 
na ulice.

W y p ad a  z domów, z m iasta, w ypada na 
wolne pole, na zielone, wesołe wzgórza i w 
przerażeniu  spogląda na miasto, k tóre  tam  pod 
ich stopam i drży i chw ieje się, ta k  jak  chwieje 
się i d rży  ziem ia pod nimi.

I  coraz silniej i silniej toczy się i huczy 
grzm ot podziemny. T a  o tw iera się otchłań , i 
w pada w nią dw adzieścia, trzydzieśoi domów 
od ruzn. A tam  na szczycie w ulkanu, żadnego 
nie widać już obłoczka dym u, k tó ryby  się gubił 
w niebieskim  eterze, nic, ty lko  ciem ny, gryzący  
dym  z płom iennym i słnpam i ognia, potem  ję 
zykow ate k łęb y  żarn  i w reszcie morze płomieni, 
k tó re  roznieoa pożar n a  niebie i potężną rzek ą  
ognia spływ a po stoku  góry.

(Oiąg dal*m
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w czw órnasób n ieraz zedrze, to jednakow oż na 
rasie  złem u sa rad s i się, biorąc u  niego p o ży csk ę , 
Po drugie prócz w lato, niem a praw ie innych na 
by  woów prócs żydów, chcąc więc, aby przes 
pozostałą część roku  m ożna sprzedaw ać, trzeb a  
i w lato chodzić do żyda. Jeżeli jak iem uś „po* 
w ietrznikow i", uda  się coś kupić w prost od gó­
ra la , to chyba  ty lko  ukradk iem , „żeby żyd nie 
w idział."

C ały  też handel okoliczny spoczywa w yłą- 
oznie w ręk ach  żydow skich, a p rzyczynia się do 
tego jeszcze i ta  okoliczność, że w D J« tyc ie nie 
wiedzą ludzie, co to znaczy ta rg  tygodniow y. 
D opiero te raz  za rządów  kom isarza rządowego 
rozpoczęto staran ia , ab y  uzyskać przyw ilej na 
ta rg i tygodniowe, czem  z jedne j strony u ła tw i 
się m ieszkańcom , a w w yższym  jeszcze stopniu 
„żętycznikom " i „pow ietrznikom " nabyw anie 
produktów , co dzisiaj ty lko  z w ielką trudnością 
uskutecznić można, z drugibj zaś uchroni się 
ludność oko lic lną  od w yzysku przez żydów.

N ajgorsza rzecz je s t z nab  a łe m : mleko, 
śm ietanka, ser — to r a r y t a s y ,  o jak icn  chyba 
ty lko  w ybran i m arzyć mcgą, bo i ci me zawsze 
je  dostają. Chuw byd ła  praw ie zupełnie podupadł, 
tu  i ówdzie w górach w idać ja k ą ś  w ynędz­
n ia łą  k r;w in ę , której mleko zaledw ie w ystarcza 
na  obe:ście domowe, zw łaszcza gdy  k upa  dzio- 
cisa zcajdu je  się w domu G m ina dela tyńska  nie 
d b a ła  dotąd w cala o sw ych górskich  sąsiadów, 
boć jej zadaniem  było nie pom agać, ale eksplo 
atowaó. T eraz  dopiero p. B ojek, w idząc, na co 
się zanosi, że gdy  ta k  dalej pójdzie to krow y 
w całej okolicy naw et na  lekarstw o nie znajdzie, 
w ysta ra ł się o te, iż postanowiono zakupić  cz te­
ry  buhaje  rozpłodowe, k tó re  um iejętnie używ ane 
m ogą się przyczynić do częściowego przynaj- 
niem podniesienia chowu b y d ła  w ty ch  stronach 
S przyjać tem u będzie i ta  okoliczność, że ta rg o ­
wicę na  bydło, owce i n ier igaciznę, założoną 
copraw da przez gm inę, ale u trzym yw aną w n a j­
w yższym  stanie niechlujstw a, doprowadzono te ­
raz  dopiero do porządku i urządzono w edług te- 
goczesnych w ym agań san itarnych .

NiedLalstwo daw nej gminy odczuwać cię da 
je  na  każdym  niem al k roku , o bezpieczeństwo 
publiczne nie troszczono się wcale. W ybuch ł w 
tym  roku  pożar w D t le  ty nie, nie było go czem 
gasić, bo nie było  sikaw ki i n iezbędnych  rekw i- 
sytów. Wat ktiji Geldl — tłum aczą  się żydzi, 
tym czasem  teraz, za  gospodarstw a p. R ojeka, i 
gtld  się znalazło, są i rekw izy tu  i isikawka s.eą 
co tłocząca.

Csęść m iasta, spalona do szczętu, sm utny 
p rzedstaw ia widok, odsłaniający w całej pełni 
nędzne stosunki budow lane. Budow ał, ja k  k to  
chciał, n ie dbając  o to, czy w razie  pożaru nie 
stanie się powodem nieszczęścia sąs _dów. T eraz  
po spaleniu dopiero przeprow adzono regulację 
ulic i linji budow lanej i postanowiono przy udzie­
laniu  pozwoleń ua  budowę domów staw iać sa  
w a ru n e k : Krycie dachów  ogniotrw ałym  m aterja  
łem . J e s t nadzieja, że po odbudow aniu się ta  
część m iasteczka będzie przynajm niej podo b ią  
„dc lu d z i-'.

M usimy zobaczy ć jeszcze jed n ą  osobliwość 
D ela tyna , a m ianow icie kąpiele solankowe na 
potoku Sołonec. D aw niej kąpieli używ ali tu ta j 
iydow ie ja k  w ra ju , t. j . . m ężczyźni i kobiety 
razem , a  gm ina nie m iała a tego żadnego do­
chodu. O becnie w ybudow ano tu ta j ła z ie rk i n a ­
k ład em  około 200 złr. z podziałem  na  k lasy , 
k tó re  dzisiaj, acz niew ielką jeszcze, korzyść 
przynoszą. K toś ożywiony duchem  przedsiębior- 
Cayni, gdyby w ybudow ał tu ta j łazienki, lub  za­
k ła d  kąpielow y urządzony po europejsku, m ógł­
by  liczyć miało ua  to, iż kap ita ł jego nie po 
szedłby  na  m arne.

N a tern skończyliśm y naszą w ycieczkę dw u­
dniow ą nad  P ru t  i wróciliśmy do Lw ow a

W rażenie, ja k ie  z niej odnieśliśm y, jest n ad ­
zw yczaj dodatnie, głów nie dzięki tem u, iż ua 
każdym  k roku  widzieliśm y staranność o podnie­
sienie uroczo położonego górskiego m iasteczka, 
k tó re  zaiste ua lepszą gospodarkę zasługuje, niż 
ją  dotąd miało. W yozyssczeuie te j stajni A ugja- 
ssa  je s t zaiste trudem  niem ałym  i „ jak  z bi­
cza trząsł,"  zała tw ić się m e da. Po dw óch mie 
siącach  pobytu w D elatyn ie  dowiódł p. Rojek, 
iż p rzy  dobrych  chęciach i woli m ożna przecież 
•wś zrobić, tern w ięcej, że tu  jest z czego, i g d y ­
by aabaw ił tu  d łużej, z pewnością doprow adził­
by D .la ty n  do tego, iż s ta łby  się jedaetn  z naj 
w ięcej i najchętniej odw iedzanych m iasteczek 
góra* ich. D zisiaj już nie b rakn ie  tu  kuracjuszów , 
później w abił by ich do siebie jeszcze w ięcej 
l i m  porastał by  w pierze. P . B ojek trak tu je  
sw ą p racę po obyw atelsku praw dziw ie, ożywiony 
je s t gorącą m iłością ojczyzny, to też działalność 
iego w glądzie błogie w ydaje sk n tk i, jak  to te ­
ra z  miuLśmv sposobność naocznie przekonać się 
o tam  w D elatyn ie . Ż yczym y m u powodzenia 
z dodatkiem , ab y  przeeież uw olnił D elatyn  od 
w pływ ów  ładzi, uie liczących się z groszem  pu­
blicznym , k tó rzy  to piękne m iasteczko spro­
wadzi li nad  brzeg przepaści. A. J .

Z nad morza Północnego.
Blankenberghe 20 sierpr:a, 

N ieszczęśliw y

berghe, dwóch najsław niejszych kąp ielach  m or­
skich. P rzew ażnie Lankierzy, zjeżdżający się 
tn ta j z całego św iata  celem podreperow ania 
nadw ątlonego ciężką p racą  (obcinaniem  k u p o ­
nów) zdrow ia —  są najlepszym i gośćmi w 
O stendzie. W  tym  roku ten  ga tunek  gości uie 
dopisał, to też w łaściciele hotelów  i ril p ry ­
w atnych  tw ierdzą, iż sezon tegoroczny nie do­
pisał — jest daleko słabszy, to znaczy, iż do 
kieszeni tych  panów w płynie m niej pieniędzy. 
Goście natom iast są z tego bardzo zadowoleni, 
gdyż nie m a w ielkiego ścisku.

P isząc z B lankenberghe niemożliwą jest 
rzeczą  nie wspom nieć o O stendzie, ta k  te  dwie 
miejecowości są ze sobą złączone, choćbyśm y 
ty lko  wspomnieli o tram w aju  parow ym  który  
k u rsu je  10 razy  dziennie przyw ożąc gości k ą ­
pielowych z O stendy do B lankenberghe lub  ua 
o d w ró t

Pozostaw m y jed n ak  O stendę — ten nowo­
żytny Babilon, ua razie w spokoju — % p rzy ­
patrzm y się bliżej B lankenberghe, k tó re  jest w ca ­
łem  tego słow a znaczenia miejscem kąpielowem , 
gdzie chorzy, potrzebujący m orskiej kąpieli, znajdą 
wszystko, a w ięc k u rację  i w ygody i to za tan ie  
stosunkowo pieniądze. W każdym  przew odniku 
kąpielow ym  znajdziesz w zm iankę, iż B lanken­
berghe posiada najlepszy, najw ygodniejszy do 
kąpieli brzeg m orski Równy on zupełnie tak , że 
kąp iąc  się uie napo tka nogą nigdy żadnego k a ­
m yka lab  zagłębienia, p iasek  u k ład a  się zupeł­
nie równo. P rzy  tern tem pera tu ra  wody bardzo 
przyjem na, gdyż w ynosząca przeciętnie +- 1 u* R , 
a fale są  w spaniałe i rob ią  też kąp iel w całem  
tego słowa znaczeniu rozkoszną tem bordziej, że 
płeć nadobna kąpie się razem  z nam i —  przed­
staw icieli mi p łc i brzydkiej. N iema w tern z re ­
sztą nic gorszącego, jeżeli się zważy, że panie 
wchodź* do morza w eleganckich  różnokoloro­
w ych kostjutnach, a n iektóre są tak  drażliw e, iż 
używ ają naw et w kąpieli gorsetów... Ż e to w y­
g ląda pięknie — ani słowa nie czy to zdrowo, 
to rzecz inna. Wi .domo jed n ak , że kobieta, 
gdzie chodzi o szyk i podniesienie w dzięków  — 

-tam  staw ia zdrow ie na  plan dalszy.
T a k  więc kąpiem y się w sznurów kach i 

w zgrabnych  sandałkach . Cóż więc w tern może 
być zdrożnego ?

Z nam  kąpiele w N ordernoy, kąpałem  się na 
H elgolandzie, *11 p rzyznać muszę otw arcie, że 
B lankenberghe stoi pod tym  w zględem  wy ;<*j 
A następnie i to podnosi także B lankenberghe, 
iż tu ła j mamy kuchnję francuską , bardzo dobrą, 
zbliżoną do naozej ku boi, gdy  tym czasem  na 
Hulgolandzie lub w N orderney niem iecka —  da 
s<ę każdem u z nas po k ilku  dniach  dobrze we 
znaki.

A więc kąpiel mam y doskonałą, kuchnię 
dobrą, rozchodzi s ę  jeszcze o rozryWki.

I  pod tym  względem  B lankenberghe stoi 
wyżej od kąpieli niem ieckich Tam  straszne nudy 
nrozm aicoue ch y b a  s y m f o n i c z n y m i  k o n ­
certam i, tu ta j najrozm aitsze rozryw ki i zabaw y. 
W  kasym e codziennie bal, pomimo, iż panie 
skażą b;<? na b rak  kaw alerów  i z rozpaczy tań 
czą dam y z dam am i. E to  nie tańczy , może b ę 
w tym  czasie purządnie ig ra ć  w bocznych salo­
nach, gdzie ustaw , sne są rozm aite stoły do gry. 
T u ta j sypią się frank i, ale nie do kieszeni g ra ­
jący ch  ty lko  do szka tu łk i croupiera. G ra ją  pa 
nowie i panie, a te  ostatn ie są daleko więcej n a ­
m iętne i trudno je od g ry  oderw ać.

O prócz t< go codziennie po połu<lniu odby­
w ają w kasynie koncerty  w ybornej m uzyki, 
a wieczorem  w ystępują najsław niejsi śp irw .c y  i 
śpiew aczki opery paryskiej i brukselsk iej. M iędzy 
innym i śpiew ał sław ny r a n  D y c k ,  przyjm o­
wany ś ogrom nym  entuzjazm em . W obec tego, iż 
w stęp  do kasyna m u.zą w szyrcy płacić — w Blan- 
kenberghe nie istnieje ta k sa  kąpielow a — więc 
bardzo wiele gości baw i się  po za kasynem . 
A zabaw  tych jest mnóstwo. W yścigi konno, 
wyścigi cyklistów , wyścigi dzieci, popisy sła ­
w nych  gim nastyków , w spaniałe festyny w ie­
czorne z pochodniam i i prześlicznym i ogniam i 
sztucznym i, wcale dubry tea tr , w reszcie produkcje 

.W łochów "

tylko 1 0 ct. H ala ta  kosztow ała miljon franków  
i je s t praw dziw ą ozdobą B lankenberghe.

Słowem B lankenberghe jest najprzyjem niej- 
szem miejscem  kąpielow em  na morzu Północ- 
nam , a  eo najw ażniejsza pobyt tu ta j m ożna na­
zw ać naw et tanim . N ajdroższe są ta  pom ieszka­
nia r balkonem  na morze

E to  je d n a k  c h c iiłb y  m ieszkać f mieście, 
ten  znajdzie pom ieszkanie ta k  w hotelach jak  i 
w p ryw atnych  dom ach bardzo tanio. Polonja, 
k tó ra  tu  jest bardzo licznie reprezentow ana, gro 
m adzi się w G rand  H otelu de 1 O cean, gdzi s jest 
służba francuska i niem iecka. Je s t to hotel naj 
w iększy, rozporządzający przeszło 200 pokojami. 
Otóż w tym  hotelu kosztuje pokój na  pierwszem  
piętrze z balkonem  na  morze, w raz z całem  a  
trzym aniem  dla dwóch osób śniadanie, obiad z 
8 potraw , kolacja z 8 potraw , 82 —  84 fran­
ków dziennie. N atom iast pokój kaw alersk i na 
4 piętrze z t a k i e m  s a m e m  u t r z y m a n i e m  
kosztuje ty lko 9 franków  dziennie. W obec tego, 
iż goście tutejsi ca ły  dzień p rzebyw ają n rd  
morzem i nio zaglądaią n .wet cały  dzień do 
swego m ieszkania, więc nie robi to nikom u ta k  
w ielkiej różnicy, czy m ieszkania na  2, 8 lub 4 
piętrze. E to  jednak  nie chce n ap aw ić  się w no­
cy czystem  m orskiem  powietrzem, ten  może mie 
szkać w mieście. T utaj w pierw szorzędnym  ho 
telu  frontowy pokój na pierw szem  piętrze w raz 
z całem  utrzym aniem  dla dwóch onób kosztuje 
dziennie 16 —  18 franków , można jed n ak  do­
stać jeszcze tańszą Ł z. pension. Z estaw ienie to 
może każdego przekonać, że w B lankenberghe 
można żyć bardzo tanio i bardzo wygodnie. 
Szczególnie dla pań pobyt tu ta j jest bardzo 
przyjem ny, gdyż każda może się ubrać  jak  się 
jej podoba — n ik t na to nie zw raca uw ag’ — 
nikogo to n ie  obchodzi — plotki tu ta j nie istniej ą!

Z resztą  ca łe  przedpołudnie w szyscy w ygrze­
wają się na słońcu i nad brzegiem  morza 
rr piasku; około godziny 11. następuje  kąpiel, 
a o godz 1. obiad. D opiero popołudniu odbyw a 
oię prom enada n td  morzem, gdzie usadow iły się 
najpiękniejsze kaw iarn ie , cukiern ie i restau  
racje

W szędzie panuje wzorowy porządek, a staż 
ba jest nadzw yczaj grzeczna i znakom icie wy 
ćwiczona.

K ończę mój 1 st, gdyż za chwilę mam się 
pożegnać z morzem — dziś bowiem kąpię się 
po ro i  ostatni. Popołudniu jazda do Berlina. 
A  w ięc o O stendzie i innych m iejscach kąpielo­
w ych, rozrzuconych na  oelgijskim  brzegu, na­
piszę wam po powruc.e do Lw ow a.

Do B lankenberghe jedzic się na W iedeń, 
L ina, Passau, F ra k fu rt. K olonję, B rukselę i Bru- 
ges. Cudow na jest jozda Bonem K oszta podróży 
nie są bardzo wysokie. D rugą  k lasą  pociągami 
pospiesznymi kosztuje bilet około 100 zł.

A więc k to  potrzebuje morza, kto ebee od 
zyskać  zdrowie, ten  niech jodzie do B lanken­
berghe. (A. M — ski.)

re stau rac jach  po­
morzeni — oto, co rozw esela 
słońca i w iatru gości b lanken-

aję w idocznie
k rach  

naw et na
teg o ro czn y , odbił 

O stendzie i B lanken-

„H  ispanów~ i 
łożonych nad 
opalonych od
lc,r»ksch

Do osobliwości należy tu pew na księżna nie- 
m h ek a , licząca la t przeszło 60 i rom ansująca 
z murzynem tenorem , k tó ry  baDuice zaw rócił 
głowę p o k ry tą  siwym  wło3em. A przyznać  
trzeba , że b abu lka  jest odważna, k iedy  podczas 
burzy  paszcza się z m łodym  m urzynem  łódką 
zw y k łą  ry b ack ą  n a  m orze... P rzejażdżce tej 
przeszkodziła policja, k tó ra  ze w zględu na n ie ­
bezpieczeństw o zaw róciła rom ansow ą czarno ­
b ia łą  p arę  do brzegu. B iedny tenor m usiał ba- 
bulce śpiew ać w je j salonach u rrądzonych  
z wielkim komfortem Do śpiewu czarnem u teno­
rowi i kom parjow  a ła  sam a księżna, k tó ra  ja k  
mów ą, w m łodości swej odegra ła  w życiu poli- 
tycznem  w ażną rolę.

2apom nit.łem  jeszcze wspomnieć o wspania 
lej hali (P ierś) zabaw ow e,j w ybudow anej z żelaza 
i ustaw ionej na morzu Jost to w spaniała budo­
w a i tn ta j odbyw ają się codziennie produkcje 
a la Ronaeher. To też co w ieczora panuje w ha­
li ogromny ścik tem bardziej, że wstęp » yooai
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Korespondencja.
KI JO W w sierpniu.

(Przyjazd cara).
R uski ty g o d n 'k  Prawda zam ieszcza w osta­

tnim  num erze następującą korespondencję z K i­
jowa

D nia 1 w rześnia przyjadzie do K ijow a 
c a r  z carycą  i z m a tk ą ; p rzy jadą z nim  dwaj 
jego stryjow ie w. ks. W łodzim ierz i Sergiusz 
z żon-m* oraz jeszcze jakichś czterech w ielkich 
książąt. Podczas ich pobytu odbędzie się poświę 
cenie W łodzim irskiego soboru, k tóry  buduje sie 
od r . 1862, odsłonięcie pom nika cara  M ikołaja I. 
i założenia muzeum Chociaż o tern nic nie o g ła ­
szają i w szystko trzym ają w sekrecie, mimo te 
wszyscy o tern wiedzą, że ca r p rsy jed z :e. K ażdy, 
k to  w yjdzie na  ulicę zaraz zobaczy, że ca r przy- 
jed z ie ; wszędzie robią na g w a łt porządki. D rogi 
i chodniki priebrU kow ują, domy i b ram y przy­
ozdabiają. Policja nakaza ła , aby WBzystkio bram y 
pomalowano nz  zielono. N ajw ięcej kłopotu aaro  
bił K<jowianom kijow ski „sam ew ładca" Igua- 
tjew , przez w ydanie swej ,k o n sty tu c ji" . K onsty tu ­
cja tak a , jak ie j K ijow anie jeszcze nie mieli, na 
ja k ą  nie był by się odważyli daw ni sam ow ładcy 
C zertkow  i D ren teln , naw et w tedy, gdy w la tach  
lb 7 8 — 1881 uw ażali za konieczne po ulicach 
K ijow a jeździć  ty lko  pod ochroną Kozaków, 
k  ody w K ijowie w b iały  dzień po najgłów niejszych 
ulicach chodziły wojskowe patrole i k iedy Czert- 
ków sta ry  Kijów przyozdabiał szubienicam i. 
O wóz od tego czasu przez la t 15 w K ijowie nic 
nie było wiadomem o jak ichś anarch istycznych  
czy n ihilistycznych kn o w an iach ; lu d n e  żyli spo 
kujuie, cicho, aż tu nagle sam  nasz sam ow ładca 
w przeddzień p rzy jazdu  cara  i spodziewanego 
zn.esienie „wzm ocnionej ochrony" (ty le co stan  
oblężenia) spugtrzegł jaki. ś anarch istyczne wi­
dziadło i stosownie do tego zaczyna działać. 
N ajpierw  na tych  ulicach, którem i b ę d z e  prze 
jeżdżi ł  car, policja zrobiła rew izję we w szystkich 
piw nicach i m ieszkaniach suterenow ych i szukała  
czy nie m a gdzie podkopu pod drogę, czy nie 
podłożono dynam itu. Daloj 26. l ip ia  lg n a tjew  
w yd ił rozporządzenie, aby od 26. sierpnia b. r. 
we w szystkich dom ach przy  ty ch  ulicach, k tóre  
mi ca r będz e przejeżdżał, a k tóre  są zapisane

do I  lub  II . kategorji, było po d w ó c h  stróżów ; 
dalej rozkazał, aby  przy bram ie s ta ł zawsze 
jeden  z, stróżów, i aby  się py ta ł każdego kto 
idzie do domu lub  z niego w ychodzi, do 
kogo i z jak im  in teresem  idzie. K ażdego, 
k to  się w ydaje panu stróżowi podejraa- 
nym, może on aresztow ać i oddać na policję. 
Jeżeli u gospodarza domu lub u kogo z lokato­
rów będzie jak ie  zebranie, stróż po* inien o tern 
natychm iast donieść polieji i, clopoki policja ni > 
przyjdzie, nikogo z członków  owego zebran ia  nie 
powinien w ypuścić na  ulic,?. O i  widzimi się 
stróża należy zejście się trzech  osób uw ażać za 
zebranie. N a tych drug ich  stróżów można naj­
mować ty lko  te osoby, k tóre  są znane policji ze 
swej „błagonadiozności" — czyli innetni słowy 
w yraziw szy —  szpiegów.

W  ten sposób więc p iaw ie  pół Kijorru, 
Ign  .ti«w om iotał ni z tego ni z owego siecią 
szpiegów, a na właścicieli domów nałoży ł nowy 
i to bardzo wysoki podatek , gdyż muszą opłacać 
o«ego drugiego stróża. D otychczas w ystarczał 
ty lko  jeden. Ażeby czerakolw iek upozorować ta 
zarządzenie kazano policji wszędzie rozpuszczać 
pogłoski, iż stało  się to dlatego, aby zapobiedz 
zdarzającym  się często w K ijowie kradzieżom .
I ) k radzieżach  tych  atoli my nic nie wiemy, ani 
dzienniki o nich nie piszą, bo wcalo ich więcej 
nie było, ja k  zwykło.

A by jeszcze bardziej zam ydlić w szystkim  
oczy ma Igoatiew  tuż przed przyjazdem  cara 
w ydać „uniw ersał" i w nim  ogłosić, iż c a r siebie 
podczas pobytu w F io w ie  oc daje pod „ochronę 
ludu" i poleca, aby  na ulicach, którem i przejeż 
dża, nie było ani p< licji ani wojska... a  tyfnefca 
aem na  zaangażow anie ta jnych  stróżów carskiej 
03oby przeznaczono z państwowego fanduszu 50 000 
rnbli. O prócz tego rad a  m iejska ma w łasnym  
kosztem dostarczyć 5000 ludzi do „ta jnaj straży 
cc lro n n o j" . I  to jeszcze nie wszystko, D aia  22 
sierpnia przybędzie  do K ijowa 6000 „ocbrońców " 
z innych miast, a  z Moskwy 1000 ta jnych  poli­
cjantów  i żardarm ów . W  ten  więc sposób na 
tych  ulicach, którem i przejeżdżać będzia car 
wśród publiczności stać będzie 1 1 000 stróżów 
w cy wiinem nbrauiu. N aturaln ie , że wobec tego 
nie tr ie b a  policji w m undurach N adto  na ty ­
dzień przed  przyjazdem  ca ra  sporządzony będzie 
re jestr tak ich  mniebłagonadiozriychu osób, które 
policja ze w zgiędu n a  bezpieczeństwo ca ra  wy­
dali na  8 tygodnie z K ijow a. T ak ich  osób będzie 
przesało tysiąc.

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusze 

Kościuszki.

fi *irjus}» iwowak?.
ś r o d a  26. sierpnia.
O go Iz 6. wieczorem kuncert mnzyki woj­

skowej 30. pp w parku R,lińskiego1.
Teatr le tn i: „Siary mąż“, komedja Józefa Ko­

rzeniowskiego. Początek o godz. 7. wieczorem.

: Zeflryny. —  Wschód 
16, sacbói o gsdzin e

(18)

!< z ru
przez

Aleksandra Wybranowskiego.

(Giąć dalszy).

N aturaln ie , że chcąc ją  uspokoić, p rzy rze ­
k łem , że będę u niej w Bochni, choć up rzedzi­
łem , że tak iego  przeproszenia nie w ym agam , bo 
jak o  dobry  chrześcjanin  przy pierw szej spowie­
dzi w inę jego odpuściłem .

Nie dopełniłem  jed n ak  mego przyrzeczenia , 
bo kiedym  b y ł w la t k ilk a  w tam tych  stronach ’ 
pan  burm istrz  już nie żył.

V III.
M .rm o rb ru k eJ .

J a k  dziw ne b y ły  losy naszej starej en fg ra - 
cji po 1S31 roku , k tó ra  rozbieg ła  sie po szero­
kim  świecie, nie każdem u wiadomo. Było w nich 
wiele biedy, funtazyj, burzliw ych kolizyi, zm ar­
now anych nadzieji — od k tó rych  zawodów nie 
byli wolni naw et przew ódzcy je j, ludzie powagi 
i znaczenia.

D la  tego pam iętniki z tycb czasów, wielce 
sa zajm uiące i k iedyś h istorja chciw ie ich  poszu­
kiw ać lę d s ie , bo ileż to p ięknych charak terów , 
ile pośw ięcenia dostarczy ła  ta  epoka naszego 
upadku .

M ając więc w pam ięci opowiadanie pana 
L udw ika Różyckiego pod i;ę go ;ak  słyszałem .

P a r  L udw ik  m łodziutkim  chłopcem , bo zale­
dwie 17 h t  m ąjąc, zac iągnął się dc w ojska i po 
kam panji, nie chcąc w racać  do k ra ju , po k ró t­
kim  pobycie w G alicji w domu moich rodziców 
w Kogsowy, w yjechał do F ran c ji, w raz ze swym  
rodzonym  wujem  pułkow nikiem  Ignacym  Bro- 
niarskim  b ra tem  mojej s try jank i jenerałow ej 
W ybranow skiej.

—  Mówiłem ci już, rzecze raz  do m nie, że 
czy ta jąc  w twoim p am iętn ika  w zm iankę o moich 
kolejach losu w em igracji znalazłem  w niej m yl­
nie podany powód i sposób, w juki dostałem  się 
do Szw ecji.

Pozwól w ięc, że ci go sam opowiem.
— C iężka p raca  na tu łac tw ie  po długim  

przeciągu  czasu, w yrobiła  mi stanow isko lepsze 
szczególniej w św iecie finansowym i handlow ym  
przez bankiera , k tórego w biórze la t k ilkanaście 
pracow ałem .

W  domu, gdzie m ieszkałem  w P ary żu  z wu­
jostwem  B roniew skim i, należącym  do pana Jean*

son de la  C herm  ge, s try ja  mej żony, m iesrkała  
takżo s ta ruszka  szw edzka baronow a von D iiben, 
siostrzenica szw edzkiego m inistra  w P ary żu  hr. 
L óT onhjehn; pan ta  z wujostwem, a diczcgólnie 
z moją żoną ży ła  zażyło.

W  czaslo w ystaw y angielskiej p rzy jechał 
z A nglji pan L em elgren  Szw ed, w zam iarze 
sprzedania  bardzo znacznych kopalni cynkow ych, 
jak ie  posiadał w Szwecji, a k tóre nie udało  mu 
się sprzedać \r A nglji.

W tym  sam ym  czasie m ieszkało także 
w P a ry ża  trzech  Szwedów, z k tó rych  jeden  b r. 
L illich rech  by ł kazynem  pani D aben , i ci p a ­
nowie zaproponowali mi w spółkę do interesów  
m iędzynarodow y oh z F ra n c ją  i S zw ecją , znając 
moje dobre stosunki w świocie finansowym  — 
do k tórych  głów nie należał iu teres kopalń cyn 
kow ych pana L em elgren, k tórego szw edzki mi­
n ister do mnie sk ierow ał i prosił, ażebym  tą  
spraw ą s:ę zajął.

Po dw uletn ich  zabiegach, k ilk u  podróżach 
do Szwecii i różnych ztad  w ynikających  tru d n o ­
ściach, udało  się w końcn  sprzedać te  kopalnie 
tow arzystw a belgijskiem u Vioillc M ontagne za 
dw a i pół miljona franków . Tow arzystw o to 
prócz c e ry  nabycia , w p rzeciągu  cz terech  do 
pięciu la t użyło podług- pokazyw anych  mi do­
wodów u b an k ie ra  w Sztokholm ie jedena io ie

Kalendarz. Sicda (26 
słońca o godainie 5. minut 
6. minut 4Ł

Kalendi rz rybacki. Wolno łowió: bolenie, ło­
sosie, pstrągi, jazie, węgorze, czeczugi, klocki, szczu­
paki i raki (samce i samice) 16 cm. dłngości, lipienie, 
głowacice, flwinki, wyrozuby, czopy, sandacze, brzany, 
certy, leszcze.

Odznaczenie. Dr. Leon Halban, prof. medycyny 
Bądowę, wUaiw. Jagiellońskim, przy przejśeiu w stan 
spoczynku otrzymał szlachectwo.

Komisja egzaminacyjna dla nauczycieli szkół 
lulowy<h pospolityoh w Samborze podaje niniejszem 
do wiadomości, że egzamiua kwalifikacyjne w termi­
nie wrześniowym 1896, dla naujzycieli i nauczycie­
lem rozpoczną eię dnia 21. września br. o godzinie 
8 rano w Samb rze.

Fałszywa 0 lety wstępu na panoramę „Gul 
goty", zdeponowano onegdaj na inspekcji policyjnej. 
Zarządzono śleditwo w celu wykrycia podrabiaczy 
tych biletów.

Samobójstwo W własnem mieszkaniu przy u- 
licy Sseptyckńh dziś rano pozbawił się życia wy- 
str atem z rezoiweru w serce skierowanym, 34 le-
tai W łu d y sła r Wiro, ślusarz kolejowy. Zwłoki 
id--sLno do kottnicy szpitala powszechnego. Powo­
dem samobójstwa miało b’ ć złe pożycie mał­
żeńskie.

Temperatura Barometr idzie w górę.
W izoraj była najwyższa temperatura ~ f 14 6 'C ., 

najniższa -f- 11-0 ”C.
Opad deszczu wynosił 11 0 .
Wiadomości djBCOłjalna. Gr. kat. dj*cezja 

przemyska: Kanoniczną instytucję otrzymali księża: 
Jan Paaternak na Wacowioe w dek drohobyckim 
i Gistnchy Cspiński na Kochanówkę w dek. jawo­
rowskim.

Zmiana w łisncści. Muątek ZirzyszoT,e, w po w. 
żółkiewskim, nabył od p. Józif i JasieÓ3kiegu p.  Wła 
dysław Biesiadecki.

0 opsretce Iwowskiel pisze jedno z pism kra­
kowskich co następuje: Ubiegły sezon operetkowy
służyć może za przykład, jak się operetsi prowadzić 
nie powinno, zarazem jest wymownem ostrzeżeniem 
dla przyszłych pokoleń dyrek orów, że, aby mieć 
publiczność, trzeba jej dać coś w zamian. Kraków

■« HiąsfM w.ihi iisrn rMjMjMSMjmn
jeszcze miljouów na urządzenie kolosalnych fa­
b ry k , budowli, koleji żelaznych na swym dwu- 
uiilowym ubszarze kopalni, postaw ienia w łasnych 
parowców, k tó re  dotychczas, oczyszczony na 
m>ajscu m inerał do B elgii przewożą- 

; P row adzenie tego in teresu  z naszej w spółki 
ja  jako  czynny członek  w yłącznie byłem  zajęty  
sprzedażą tak że  i innych produk tów  szw edzkich 

, ja k  stel, żelazo, drzew o, sm oła, owies, sprzedażą 
i ładunków  okrętow ych, k tó rych  nieraz do 30 w 
j różnych portach  F ran c ji, Belgji i A lgieru  m ie­

liśmy, a o k tó re  tow ary podczas wojny k ry m ­
skiej w ielki b y ł popyt : odbyt.

In te ro sa  te polegały na  tern, że w łaściciele 
okrętów  dostaw ali pew ną część w artości ład u n k u  
po p rzybyciu  do portu, a oprócz tegc płaciliśm y 
frach t kap itanow i okrętu , resz ta  w ypłaconą by ła  
po sprzedaży  ładunków .

D la  wojny wschodniej ceny b y ły  bardzo 
w ysokie, ale po w zięciu Sebastopola i po za­
w arciu  ta k  głuniego pokoju przez Napoleona I I I .  
w szystkie porty  rosyjskie by ły  otworzone i p rze­
pełnione tow aram i; zt>d pow stał spadek  — - ta k  
że tow arzystw o nasze m ając w tedy 36 o lrę tó w  
w portach  i zahezyw szy pięć ósm ych w artości, 
poniosło ogrom ne stra ty .

Robiąc in teres z kopalniam i cy n k a  mieliśmy 
zapew nione od w łaściciela 200 000 franków  ko

zawsze jak^najżyczliwiej usposobiony dla Opolskich 
pozamiejskich antrepryz, gościnny ozęsto do egzaltacji, 
powitał operetkę lwowską przyjaźnie, sympatycznie! 
Z początku teatrzyi letni pomimo odwieczne5o reper­
tuaru, nieudolnego ensemblu aktorsiiego, pomimo 
rażących wad w personalu zapełniał się spektatorami 
okazale Braków- nie widziano, bawiono się tern, czem 
było, wmawiając w siebie, że „później wyrówna się 
wszystko". W nadziei „lepszej przyszłości" oklask 
wano tych nawet, któray na to nie zaaługlwali. Mi­
nął tydzień, m-nęły dwa tygodnie, nadszedł tizeoi: 
karmiono ciągle staremi, zwietrzałem! sztukami, en­
semble niantu jędrnieć rozluźnił się jeszcze bardziej, 
ról rzudk kto się uczył, reżyserja (zapewne zaięta 
operą; informowała aktorów i ohór dopiero podózas 
przedstawiania na scenie, nie zawsze dyskretnie, 
a w dodatku za kulisy wkradać się zaczęła zmora, 
gubiąca najściślej zbudowane przedsiębiorstwa: nieład, 
brak karności. Nikt nie wiedział, co jutro afisz za­
powie, kto grać będzie. Byliśmy świadkami, jak 
artyści w wigilję dnia dowiadywali się dopi«ro, że 
jutro ta a ta sztuka idzie, że ten i ten grać w niej 
będzie. Po trzech tygodniach dekoracja zmieniła się, 
ale tylko dekoracja. Zamiast operetek zaczęto gry­
wać —  komedję. Rtsum łeneatis! Publiczność zu­
pełnie przestała uczęszczać do teatru letniego. I  nie 
dziwneg», w zimie ma ona swoją krakowską kome­
dję, no i chyba lepszą.

Do zdeskredytowania teatrzyku letniego nie mało 
przyczyniły się odwoływania widowisk. Park kra­
kowski bądź co bądź leży na uboczu Krakowa, po­
dróż z miasta dość odległa. Kto poszedł w słotę, lub 
wykosztował się na dorożkę po to, aby jak niepyszny 
wrócić do domu z niozem, ten już drugi raz szczęścia 
Die próbował. W jednym z tygodni naprzykład od­
wołano cztery razy przedstawianie !

Pamiętamy n« (rzecz działa się na początku 
sezonu) proszono p. Hillera, aby wstawił krzesło do 
audytorjum dla jednego z dziennikarzy. P. Heller od- 
rze ił z dumą: „Nie, panowie, to teatr stołeczny nie 
piowinejoaalny. W teatrze stołecznym podobne rzeczy 
się nie praktykują. To dobre było dla .Myszkowskiego, 
ale nie dla dyrekcji teatru stołecznego". Przyznaje­
my, że na razie p Heller zaimponował nam swoją 
„stołecznością". Później już p. Heller był mnl«i 
„stołeczny".

Czy dyrektor, któremu tak szło o utrzymanie 
stołecznego charakteru w przedsiębiorstwie, powinien 
udawać się do eksperymentów praktykowanych li tyl­
ko w oitatniorzędnyeh anerepryzaoh prowincjonal­
nych —  do odwoływania widowisk? Nam się zdaie. 
że nie. * J ’

Przez czas pobytu w Kras lwi, operetka iwo- 
weks wznow.ła cztery operetki, względnie wodewile, 
mni?j ob3łuchane- „L ih“, „Pierścień rodzinnj", „Ni- 
niche" i „Życia paryskiego". • Kio zna treść tyoh 
n tu k , ten łut t o  się domyśli jednego więcej powodu, 
dla któingu pub.icznośó przestała tłumnie nawiedzać 
teatrzyk letni, l  chwilą wystawienia wyż wymienio­
nych sztuk, rodziny nie spieszyły już do Parfcu kra­
kowskiego na widowiska.

0 1 operetki, jąso córy muzy podkasanej, nikt 
nie żąda bezwzględnej przystojnośoi, ale i tu wybór 
przec!e możliwy. Dać w sezonie cztery i wszystkie 
jednego kelibru, to chyba za dużo.

N ibnjs ostre I ślepe pndozas tegorocz łych 
manewrów cesarskich pod Przemyślem kosztować 
będą 40 000 zł. Nadto przeszło 100O bomb ekra- 
zytowych, każda pa 80 zł., wyrzucą baterje oblężni- 
oze na warownię w Orzechowcach, przeznaczoną do 
zburzenia.

Ze Stryja donoszą nam ; Tutejsze towarzystwa: 
Tow. szkoły ludowej 1 Ochotn. straży pożarnej miej­
skiej Uiządzają wspólnie dnia 6. września w miej­
skim parku „Olszyaa", festyn ogrodowy, w program 
którego wchodzi wiele interesujących nowości —  
między innem i: kosa szczęścia, zawierający wiele
cennych fantów; grafologja; wzlot balonem i skok
za pomocą spadochronu sławaego żeglarza nadpo- 
wietrznjgo Don Pikola de Calabasassa; bezpłatne 
losowanie fantów, jakoto: losu na 59.000 koron, 
szafd na zegar peudułowy w stylu staro niemieukim, 
wspaniałej draceny, beozki piwa itd ; a na zakoń­
czanie spalenie licznych ogni sztucznych, zaszczytnie 
znanego polskiego pirotechnika J . Mądrzykowskiego. 
£e Lwowa wybiera się na ten festyn wiele gości. 
Życzymy zatem obu sympatycznym towarzystwi m, by 
festyn ten ped każdym względem wypadł jak nujle 
piej, a uie wątpimy, że tak będ ie, gdyż o ile nam 
wiadomo, mieszkańcy miasta Stryja popierają chętnie 
oba towarzystwa, o czem przybyć na festyn ufający 
Lwowianie, naocznie się przekonają. Z naszej strony 
radzimy wyjeżdżającym, wybrać pociąg odjeż łający 
rano o godz. 6, lub o 10, by prÓL-z dobrej zabawy 
na festynie, korzystać mogli jeszcze i z wyśmienitej 
kąpieli w ■ tece Stryju.

Z Poznania donoszą: Z sił dramatycznych za­
angażował dotychczas p. E im nnd Rygier dla teatru 
poznańskiego następujących artystów i a rty stk i: p p .: 
D mielewshiego, komika charakterystycznego i lek­
kiego am anta; Kurpów cza, lekkiego am anta; Neu­
mana du ról charakterystycznych; Olszewskiego, re- 
zonera i komika; Talio, am aitk ę ; Tańską bohater­
kę; Winiawiką do ról komicznych; Wiśniewską, 
kokietkę salunową; Zalewską, rezouerkę; or&i ze 
Lwowa Tarasiewicza, amanta lirycznego i Biernacką 
liryczno naiwną. —  Kilko z byłyoh artystów sceny 
poznańskiej zamierza utworzyć towarzystwo drama­
tyczne i podczas imy objeżdżać miasta prowincjo­
nalne Księstwa i Prus Zachodnich

Piękne dobra rycerskie Strzegowę, położone 
w powiecie ostrowskim blisko Kalisza, mająoe prze*

WMh e  :g w i. ™ a M M J i M H U M M Z n M H B n n i
m sji i kosztów, a ja  osobno 150.000 jako  głc 
wnie prow adzący ten  in teres, chcąe jed n ak  pc 
tein uniknąć npadku, m usiałem  dodać z mojeg 
zysku 40.000. Ia iy n ie ro w i zaś, k tó ry  ze mn 
jeźd z ił i dostarczał w ym aganych  raportów  z 
sw ych badań , zapłaciłem  ti kże 20.000, pozi 
stało mi ty lko  90.000, za k tó re  kupiłem  w h 
sność w Szwecji M arm orbruket, znaną  od di 
w na ze tw ych  obszernych łomów m arm uru.

G dybym  b y ł w tenczas w rócił do k ra j 
z tym  kapita łem , by łbym  niezaw odnie b p i, 
w yszedł, ale mój szw agier ży ł jeszcze, dla ktd 
rego o powrocie do Bosowiec m yśleć nie mogłen 
a do G alicji nie wolno było  przyjeżdżać em 
grantow i. P rzy  tern zarobiw szy tę sumę w Szwi 
cji, w k ra ju , k tóry  mi B ię  bardzo podobał, gdzi 
u m ieszkańców  tam tejszych  zarobiłem  na dobr 
imię, i łubiany byłem  powszechnie, uw ażałei 
za swój obowiązek osiąść w t jm  rym pat ,czn y i 
i gościnnym  k ra ju , czego i żona moja równic 
sobie życzyła.

Po naoyciu  i za jęc ia  tie  w yrobam i m arm nrt 
podniosłem  przem ysł i przedśięb.orstw o do nu  
znanego pierw ej s tan ą . W yroby  moje marm nri 
we zdobią isszcze dziś w iększe budynki w Szwi 
cji i niejeden cm entarz  m a mego wyrobu pom nik

(Oiąff dality nastąpi)
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siło  468 hektarów obszain, nabył na snbhaźoie p. 
Brodowski z Bar za 340 .500  marek.

Bardzo sensacyjny prooes toczył się w d. 14. 
bm . przed sądem karnym w Krotoszynie, gdzie są­
dzono dyrektora wyższej szkoły chłopców w Jaro- 
szynie, Niemca Daehnego, oskarżonego o przestwa 
przeoiwko moralności. Sąd skazał pioniera kultury 
niemieckiej na pięć lat więzienia i u tratę praw  ho­
norowych na takiż przeciąg czasu, a władza szkolna 
pozbawiła go urzędu.

Kongres prowincjonalnych stowarzyszeń nauczy­
cielskich, w połączenia z wystawą środków nauko­
w ych,'odbędzie się w Poznaniu w październiku. Na 
pokrycie kosztów kongresu i wystawy władze m iej­
skie poznańskie przeznaczyły znaczną subwencję.

W L idzbarku, w Prusach Zaohodnioń, d. 12 
bm. um arł M ichał Lewandowski w 106 roku życia. 
L. cieszył się dobrem zdrowiem i pracował do 
im ieroi.

Dola emigrantów naszych w Brazyljf. P o -
lotija, pismo tygodniowe dla Indu polskiego, wycho 
drące w K uritybie w Brazylji, o losie naszych emi­
grantów brazylijskich donosi: „Z emigracją z Galicji 
dzieją się ciągle okropne rzeczy Tomy całe możnaby 
napisać o krzywdach i okrucieństwach wyrządzonych 
biednym tułaczom. Głód, smaganie szablami, choroby, 
śmierć, oto są rzeczy, które emigrantów nassyoh ta  
spotykają. Na koloojach około Ponta Grossa, cmen 
tarze są zaludnione trupam i nieszczęsnych pionierów. 
N a pojedyńczych kolonjach umiera dziennie po k ilk a ­
naście osób. I  kiedyż skońozy się to piekło em igra­
cyjne, kiedyż ten kraj wasz rodzinny przyśle wam 
pom oc, najnieszczęśliwszy z najnieszczęśliwszych! 
Niedola tych nędzarzy jest tem przykrzejszą, że my 
Polacy wobeo ty oh bandytów rządowych zupełnie je 
jcśmy bezsilni. Nie możemy nio pomódl emigrantom, 
nie możemy przeszkodzić okrucieństwom gdyż mamy 
do czynienia z ludźmi nie mającymi żadnego poczucia 
szlachetnego, wczorajszych niewolników o czarnej skó­
rze i czarniejszem jeszcze sumieniu. Wczoraj w idzie­
liśmy nieszczęśliwych kolonistów, pobitych przez dzi­
kich żołdaków, słyszeliśmy ich narzekania, widzie­
liśmy nieszczęśliwą wdowę, która straoiła na kolonji 
męża i dzieci. Słyszeliśmy o rabunkach, gwałceniach 
i porywaniach żon i córek kolonistów przez urzędni­
ków. Szakrów im nie wymierzają, jeśó nie dają, sza­
blami tłnką, a naród ciągle napływa masami do tego 
piekła.41

Leibnitz Lub enleckl Od hrabiego Jana Lubie- 
nieokiego otrzym ał K ra j  następujące p ism o:

W numerze 29. K raju  umieszczony został arty ­
kulik o Leibnitzu, bez w zm ianki o polakiem pocho­
dzeniu tego uozonego, chociaż kwestja ta w ostatnich 
czasaoh w prasie przez uczonych naszych i obcych 
tyle razy poruszaną była, a Leibnitz niejednokrotnie 
u rn  się do tego przyznawał. Uczeni n a s i . Gołu- 
chowski, Trentowski, L>belt, Kraszewski, oraz Fol 
kierski w swem dziele „Rachunek różniczkowych14
i inni, stanowczo Leibnitza nazywają Lubienieokim.
Biblioteka Warszawska  jeszcze w roku 1850 za- 
mieśoiła artykuł, wywodzący słynnego filozofa od
jednego z.Lubienieokich, którzy dla swyoh arj&ńskich 
wierzeń zmuszeni byli do ustąpienia z ojczyzny, lnb 
też dobrowolnie osiedlali się w Niemczech i Holandji, 
a  nazwisko swoje polskie Lubienieckich zniemczyli
na Leibnitz.

J . I . Kraszewski w liście pisanym do K u r jera  
Warszawskiego  z M agdeburga z roku 1884, m ó w i: 
„Pochodzenie polskie Leibnitza jest faktom od dawna 
stwierdzonym, gdyż w swojej notatce bibljografloznej 
on tam  ten fakt zam ieśoił; pochodził on z rodziny 
Lubienieokich, która, po wyjściu z kraju z przyczyn 
niezależnych, w ydała kilku ludzi znakomitych, p isa­
rzy i artystów, znanego m al.rza  i rytownika i t. d. 
i t. d . ; źe Leibnitz pochodzi z rodziny polskiej 
Lubienieckich, o tem nie wątpimy dotyohozas i w ąt­
pliwość zdaje się nawet niemożebną, kiedy faktem 
jest, że on sam do polskiego pochodzenia się przy­
znawał, lecz charakterystyczną i godną uznania jest 
rzeczą, iż Niemcy sami, wyjątkowo tym  razem, sta ­
ra/ą się wykazać polskie pochodzenie myśliciela, 
który jest ich chlubą narodową14...

W ładysław Sabowski w szaregu artykułów , za­
tytułowanych „Leibnitz vel Lubienieokl“ w K u r je ­
rze W arszawskim  z roku 1884 mówi o pocho­
dzeniu Leibnitza od rodziny L ubien ieck ich ; w spra 
wie tej zabierał gło3 dr. S trn re  i znany heraldyk 
Ar Amilkar Kosiński. W tymże roku, w numerze 
262 K urjera Wasszawskiego, na zasadzie dokumen­
tów z mego rodzinnego archiwum , oraz ua tradycji 
ustnej i piśmiennej, w rodzie moim się przechowu­
jących, starałem  się dowieść polaki* g j  z rodziny 
mojej pochodzenia Leibnitza.

Najważniejszym wszakże sędzią swego pocho­
dzenia polskiego jest sam Leibnitz, który we wła- 
snoręozaej autobiografii pisze te pamiętne s ło w a: 
HLeibnitiorum sive Lubeneccziorum, nomen Sla- 
t>onictłw», fam ilia in  Polonia... i t. d. N e dosjó 
na tem, są inne jego polskiego pochodzenia dowody. 
Wiadomo, że Leibnitz by ł przyohylnie usposobiony 
dla cara P iotra Wielkiego i podczas ich spotkania 
się w Torgau, gdy Piotr W ielki zagadnął myślioieia 
o jego poglądy na przyszłość Rosji, Leibnitz, wedłng 
własnego swego świadectwa, w yrzekł: „Obąj po­
czątek mamy wspólny, obaj jesteśmy S łow ian ie ; ty, 
Najjaśniejszy -Panie, zdobyłeś na barbarzyństw ie 
największe na świecie cesarstw o; ja  zaś przez naukę 
ufundowałem niemniej rozległe królestwo. Obaj e- 
steśmy inicjatoram i wieków now ych; obaj pochodzimy 
z tej laSj, której przeznaczenia nikt jeszcze przepo­
wiedzieć nie może... W iunem miejscu Funcher de 
(Ureil {„Oeuvre de Leibnitz, Paris, 1862), przy­
tacza oo następuje: „Rozgoryczony Leibnitz n ie­
wdzięcznością L ipska powiada wyraźnie „que VAlle- 
magne soi moins fiere.- ce n ’est pas un genie 
exdusivement allemand, que j'apportais en nais 
sa n t: c’etait le genie de la race 8lave, qui s’eveil- 
lait en moi dans la patrie de scolastiqueu.

Nietylko uczeni nasi, archiwa rodzinne mego 
domu, zeznania samego wielkiego filozofa, ale fran­
cuscy i niemieccy wydawoy dzieł Leibnitza, j a k : 
Onne Kloop, Funcher de Coreil, Achner i inni, do­
starczają materjałów do wykazania polskiego z ro ­
dziny Lubienieckich pochodzenia Leibnitza. Kosiński 
wspomina, iż Leibnitz, starając się o ty tu ł barono- 
wski, udowodnił stare swoje szlacheckie polskie po­
chodzenie i sam wywodził się cd rodziny Lubienie- 
ekioh i żądany ty tu ł otrzym ał w roku 1711 od 
cesarza Karola VI

Ja n  Tir. Lubieniecki.

Zmiana własności. Dobra Glinnik górny w pow. 
Jasielskim  nabył temi dniami od p. Marji B ą c z k o- 
w s k i e j  p. Leopold L i t y ń s k i .

Nowa ilustracja przysłowia: „Strać h ma wiel­
kie oczy". Tragikomedja, która stwierdza po raz nie­
wiadomo już który trafność obserwacji, zawartej w 
powyższem przysłowiu, dzieli się na 3 akty.

Akt p ierw szy: biuro inspekcji policyjnej, przy
stoliku komisarz p. Łysakowski, na ścianie telefon

Telefon: dziń dziń dziń dziń...
P . Łysakowski (zrywa się i podchodzi do apa­

ra tu ) Halo!
Teiefon : H a lo ! Polizeiinspektion ?
P . Łysakow ski: Tak jest, kto mówi ?
Telefon: JJerr Commisdr! G ew ałt! Zwei Ju- 

den sind todtgeschlagen, mer schwer verwundet, 
dreissig Arbciter schlagenj Kochanowskigasse. 
B itte  um H ilfe!

Trzykrotce oddzwonienie dzwonkiem telefoni­
cznym, odgłos szybkich kroków, silne trzaśnięcie 
drzwiami, eeho komendy, rozlegającej się na kuryta- 
rzu. Koniec aktu pierwszego — bez zapadBięcia 
kurtyny.

Akt d tu g i: T rzy dorożki, pędzące galopem z
placu Smolki w kierunku ulicy Kochanowskiego. K o­
nie pod razami batów fiakierskich dokazują cudów 
waleozności. W jednej dorożce p Łysakowski, w 
dwóch pozostałych: ośmiu żołnierzy policyjnych. Po 
piętnastu miuu:acu jazdy mamy przed so lą  :

Akt trze c i: Róg clicy Kochanowskiego i Toro- 
siewicza tuż n td  Pcłtw ią. „Osoby14 stanowi jeden 
starszy żyd, siedzący na ziemi i widocznie mocno 
poturbowany, oraz grono jego współwyznawców. Cały 
personal silnie wzburzony.

P. Łysakow ski: Gdzie są zamordowani?
„Pierwszy z l id u 14: E r  is'. du ..
P. Łysakow ski: Ten, klóry siedzi? Przecież on 

żyje, no a d rugi?
„Pierwszy i  l r d u 14: Der sweite, der l in  ich. 

A j waj, ich weiss nischt tam  nap-awde ób 
ich lebe...

Na tem kończy się tragikomedja, a teraz istotay 
stan rzeczy. Ośmiu podpitych m urarzy napadło 
wczoraj rano kupca Mojżesza Schulbrrga na ulicy 
Kochanowskiego i wietrząc przy nim pieniądze, 
poczęło go dusió. Po przeszukaniu wszystkich kie­
szeni, rabusie zabrali 175 zł. gotówką i umknęli 
v  stronę ulicy P iekarskiej, zostawiając Schulberga 
zupełnie zdrowego, tylko trochę poturbowanego i 
przestraszonego.

Fałszywy alarm o dwóch zamordowanych, czte­
rech ciężko rannych i trzydziestu bijących robotni­
ków w ysła ł z najbliższego aparatu  telefonicznego 
przy ulicy Terosiewioza jeden ze starozakonnych, 
który widocznie a  samego wstępu do aw antury 
drapnął z miejsca wypadku i dla większego efektu 
po drodze nafabrykował zabitych i ranoycń, a liczbę 
napastników potroił.

Pościg za opryszkami, rozbijającymi w biały 
dzień na ulicy stołecznego m iasta L vowa, urządził 
p. Łysakowski natychm iast i pięciu ułowił w prze­
ciągu pół godziny na ulioy Piekarskiej. Do wieczora 
wszyscy byli pod kluczem.

Co 8lę i  nią s ta ło  ? Zawiązek sensacyjnego ro­
mansu może w sobie ukrywać lakoniczna notatka po­
licyjna z dnia wczorajszego, która donosi, że d. 18. 
bm. wyjechała z N aw arji obok Lwowa z domu 10- 
dzicielskiego czternastoletnia żydówka Pesje Domm, 
słusznego wzrostu, blondynka o pociągłej twarzy i 
regularnych rysaoh 1 znikła bez śladu. Raport poli­
cyjny notuje, że młoda uciekinierka jest na swój 
wiek dobrze rozminięta.

Z padołu łez Murarz Jau J .  zamieszkały przy 
ul. św. Marcina 1. 21, od dłuższego ozasu pozosta­
wił bez żadnej opieki żonę i czworo dzieci małole­
tnich, trzech chłopaczków i jedną dziewczynkę, a 
sam nie pokazywał się nawet w domu Biedna ko­
bieta przepędziła kilka dni i nocy na pednórzn, bo 
wskutek nieopłacanla czynszu „ludzki* gospodarz wy­
rzucił ją  na bruk, wczoraj zaś udała się do męża, 
zatrudnionego przy budowie na Janowskiem i ze 
łzami prosiła go o pieniądze na chleb i mieszkanie. 
B rutal, zamiast wypełnić swój obowiązek, obił ko­
bietę, która zrozpaciona uciekła do rodzioów w Luba­
czowie, zostawiwszy dzieci na bożej opatrznośći. Od­
dano je do komi3arjatu trzeciej dzielni y.

Bibljoteki literata n e wolno fantować, jak 
donosi o tem rządowa Prager Zeitung, która otrzy­
muje z W iednia następującą w tonie półnrzędowym 
utrzym ywaną wiadomość: „Jednego z tutejszych lite­
ratów zafaatowano za d ługi, przyczem objęto se- 
kwestrem także jego bibljotekę, złożm ą z k lasy- 
czaych pisarzy. L ite ra t wniósł przeciw tem u rekurs 
i zażądał wyłączenia książek, gdyż potrzebuje ich 
do dalszych stu ijów . a więc utrzym ania życia. 
Owoż wiedeński eąd handlowy przych jlił się do tej 
interpretacji, żo bibljttekę literata  należy uważać 
niejako za narzędzie jego zawodu, a tego fantować 
nie wolno11.

„Cesarz zachodu 14 Z Paryża donoszą: Mało 
mieliśmy pretendentów ! Książę Orlezń?ki, książę 
W iktor, Naundorff, Don Karlos, jenerał hiszpański 
Bourbon y Castelyi —  w perspektywie książę Henryk 
Orleański, podróżnik — i to wszystko w zabiegach 
o troD, który nie istnieje i istnieć nie będzie .. Od 
wczoraj mamy jeszcze jednego, który przewyższa 
w szystknh swoją ekscentryeznością Bonapar yśsi ob­
chodzili uroczystym bankietem dzień 15 bm. im ie­
niny Napoleonów. Z 'b ra ło  ich się około 1500 pod 
przewodnictwem barona B oagault; baron L ^goui m iał 
mowę; naraz rozeszła się wieśó, że nowy pretendent 
nadesłał swój protest i man fest, ogłaszający przy­
jęcie przez niego tu tu 'u  „cesarza Zaohcdu“ — ni 
mniej, ni więcej. Pogłoska okazała się praw dziw ą: 
nowym cesarzem jest niejaki puu Patrycy Contamine 
de la Tour. N apisał on do księcia W iktora mniej 
Więcej, co następuje:

„Idea napoleońską polega niotylko na zmianie 
rządu we F ra n c ji: jest ona azerszą. Napoleon dążył 
do połąozenia w jedno państwo całego zachodu Eu 
rugy. Dziś niektórzy dążą do tego samego celu, na­
zywając ten przyszły ustrój Stanam i Zjednoczonemi 
Europy lub republiką powszechją Pan zapomniałeś 
o tym celu; ja, spokrewniony z B napartymi przez 
dalekie aljause, wskrzeszam go i przejmuję od dziś 
ty tu ł cesarza Zachodu.14

Pretendentura staje się moduą we Francji. Pan 
Contami, chcący roztoczyć swoją władzę nad połową 
Europy, jest sobie proetym reporterem , któremu za 
ch ca ło  się zwrócić na siebie uwagę

   •

□doi sztuczny środek odświeżający usta.
* Wiadomości OSObste Dr. W e c h f i l e r ,  znany 

specjalista w chorobach żołądka, pu kilkotygodniowej 
nieobecności powrócił ,emi dniami do Lwowa.

* Slub. W di iu. 5 września pobłogosławi ks. 
kardynał Sembratowiez w swe: prywatnej kaplicy 
pałacu w Uuiowie związek m ałień jk i między panną 
Heleną Wieniawa Zubrzycką, córśą R jzalji i Teodora 
Zubrzyckiego, radcy dworu przy najwyższym try b u ­
nale sprawiedliwości we Wioduiu, z dr. Aleksandrem 
Kułaczkowskim, urzędnikiem w m inisterstwie spraw 
wewnętrzDyih .

* ńfp.-Sy UCZeTC do szkoły wydziałowej żeń 
skiej 8 klasowej P P . Benedyktynek erm  we Lwowie

odbędą się d. 29. 31. bm. i 1. września rano od 
godz. 9. do 12., popoł od 3. do 5.

* W koncesjonowanej szkole muzycznej Ka­
rola Mikulego rozpoczyna się kurs szkolny z d. 1. 
września. W pisy od 28. bm.

* KonkUiś. Komitet Towarzystwa g03p. galic. 
ogłasza niniejszem konkurs na stypendja dla dwóeh 
słuchaczy wydziału leśnego szkoły głównej ziemiań­
skiej w W iedniu w kwocie 400 z ł ,  tudzież 50 zł. 
na koszta podróży i tam i napowrót. Ubiegający się 
o to stypendjnm w inni: Przedłożyć świadectwo egza­
minu dojrzałości, otrzymane w gimnazjum lub szkole 
realnej. Dołączyć świadectwo moralności, świadectwo 
ubóstwa i świadectwo odbytej jednorocznej praktyki 
lasowej. Zobowiązać się formalną deklaracją, że po 
uk< ńozeniu nauk w stąpią do państwowej służby la­
sowej. Stypendjum udziela się na rok jeden, ewen­
tualnie na iat dwa, tj. na rok szkolny 1896/97, a 
ewentualnie i na rok 1897/98.

* Wpisy w zaszczytnie znanej od 20 lat szkole 
muzyki p. Jadw igi Duninowej rozpoczynają się d. 28 
bm. Kurs nauk rozpoczyna się d. 1. września. Szkoła 
znajduje się w gmachu teatralnym .

* \N wyższym zakładzie wychowawczo nau­
kowym p. A tn a lj d’Eadel rozpoczynają się wpisy d. 
29. sierpnia br.

Oprócz ośmiu klas szkół wydziałowych, mogą 
uczennice uzupełnić i zaokrąglić nabyte wiadomości 
na kursie dopełniającym, na którym udzielane będą 
następujące przedm ioty: litera tu ra  polsza, historja 
polska i powszechna pedagogika, estetyka, hygjena, 
gospodarstwo domowe, język francuski i niemiecki, 
rysunki, malarstwo i roboty ręczne. Z uwzględnie­
niem nauki kroju, szycia sukien i bielizny.

Dla uczenie pragnących nabyć biegłości w kon­
wersacji oboymi językami, zoscał otwarty kurs niższy, 
średni i wyższy języka francuskiego, angielskiego i 
niemieckiego. Na tych kursach prócz konwersnoji bę­
dzie udzielana gruntowna nauka wyżwymienionych 
języków. Zakład pazyjmuje stałe pensjonarki, które 
znajdą staranną opiekę macierzyńską.

* Z nalezione p ie n ą d z e . W składzie osobliwszych 
gatunków tytoniu i cygar W. Bilińskiego znaleziono 
pewną kwotę pieniędzy. W łaśeioiel może je tam 
odebraś.

Zmarli.
_Wand% i  Raciborskich S t o b i e c k a ,  żona inżyniera  

krajowego biura meljoracyjnego, zmarła w Krakowie w 
25 roku życia.

Wiadomości Literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w środę „S tary  mąż11, komedja w 5 aktach 
Józefa Korzeniowskiego, z p. Chmielińskim w roli 
ty tu łow ej; jutro we czwartek „Nitouohe44, operetka 
w 4 aktaoh He vy’ego|; w piątek „Pojęcia pani 
Aubray11, komedja w 4 aktach Aleksandra D um as’a 
(sy n a ) ; w sobotę „Dzwony z Cornevilleu, operetka 
w 3 aktach R. Planq:iet’a.

(c) Z teatru. Zachrypnięta tro hę po krakow­
skich sukcesach, i resztkam i laurów  strojna operetka 
powitała nas w ubiegłą sobotę „S ztygarem ,14 o któ­
rym powiedzielibyśmy z całą przyjemnośoią coś no­
wego, gdyby nie fatalna okoliczność, że podczas go­
ściny naszej lekkiej muzy nad W isłą katarynki 
lwowskie spopularyzowały ju t  wszystkie arje wspo­
mnianej operetki tak, iż szanujący się reoenzent musi 
rad nie rad ustąpić z placu przed krytyczuemi spo­
strzeżeniami stróżów i kucharek Szerokie pole do 
popisu nastręcza m u za to wieczór wczorajszy. Po 
raz pierwszy na naszej scenie przedstawiono trzy­
aktowa operetkę nieznanego kompozytora p. F . Mil 
lókera pt. „G asparone.-1 Dowoipne, chociaż wedle 
starych wzorów robione libretto oraz m elodyjna, peł­
na prawdziwego wdzięku muzyka i  kilka niezłych 
kupletów, pozwalają mieć nadzieję, że nowa operetka 
wejdzie na sta łe do repertoaru lwowskiej sceny i bę 
dzie przyj emnem urozmaiceniem w szarzyżaie reper 
toarowej, jaka u nas panuje od pewnego c z b e u  

w zakresie lekkiej muzy. W  wykonaniu, z wyjąt­
kiem kilku sił z dawnego składu operetki, wzięły 
udział same znakomitości, których humor urządzał co 
chwila wyścigi z rutyną i uzdolnieniem wokaloem. 
Jak  wobeo tego zachowywała się publiczność, niechaj 
czuły czytelnik sam sobie w duszy dośpiewa. Z au- 
tentycznege źródła dowiadujemy się, że personal ope­
retkowy przygotowuje się do wystawienia całego 
szeregu nowości, wśród których pierwsze miejsca 
zajmują podobno operetki „P tasznik % T yroln ,14 
.B ^ron cygański11 i „Nitoucbe.* Sezon będzie więc 
w całem t"go słowa znaczeniu ożywiony.

Na w y sta w ie  sztuki w Berlinie otrzymali obok 
pp. Pochwalskiego i Augustynowicza złote małe me­
dali pp. A. Wierusz K o w a l s k i  i miedziorytnik 
Ludwik M i c h a ł e k  z W iednia.

Z Izby sądowej.
Stanisławów 24. sierpnia.

( Drożdże chrześcjańskie a żydowskie.)
P rsed  trybunałem  sądu  przysięgłych, k tó­

rem u przew odniccy rad ca  H o f m o k l ,  w otanta- 
mi zaś są rad ca  K r  a f t  i ad iu n k t sądowy G1 i fi­
l i  t  o w i o z, o skarża  zaś p ro k u ra to r H  i n  z e a 
broni adw okat k ra j. z a  Lw ow a dr. G ó r e c k i ,  
rozpoczęła się dzisiaj zajm ująca rozpraw a 
karn a .

O skarżanym  jesi F ilip  L i e b e r m a n n ,  
w łaściciel fab ry k i d rożdży i sp iry tusu  w K n i- 
hyninie ad S tan isław ów , skazany  w yrokiem  są­
du p rzysięg łych  w styczniu  b. r. na k a rę  cięż 
kiego w ięzienia przez rok  jeden, oraz zw rot 
kosztów postępow ania karnego.

Poniew aż sp raw a już jest czytelnikom  n a ­
szym znana ze spraw ozdań z procesu, ja k i  się 
tu w styczniu r . b. odbył, przypom nieć zatem  
jy iko  należy, iż przedm iotem  rozpraw y jest o- 
ezaatwo, popełnione na tle  wyznaniow em .

Mianowicie, n a  wiosnę r . 1894. p rsed  św ię­
tam i tydow skiem i „p esach 14 pojawiły się w całej 
wschodniej G alicji odezw y drukow ane, a podpi­
sane przez rab inów  z Tyżm ienicy i S tan isław o, 
wa, zakazu jące  w iernym  używ ania drożdży z fa­
b ry k i ka to lick iej w  LiBOWcach (koło Tłustego)- 
a to z powodu, że w spółw łaścicielem  jego m iał 
być żyd N eum ann, ry tn a ł zaś, nakazu je  żydowi 
w esasio św iąt tych  w szystk ie rzoczy kw aśne z 
domu w ydalić, albo przynajm niej pozorny kon ­
tra k t  sprzedaży na  rzecz w yznaw cy innej re- 
łigji sporządzić, czem u fiię zadość nie stało.

S ku tk iem  tej odezw y poniósł p. C ygem borg- 
O rłow ski, w łaścicie l fa b ry k i w L isow icach s tra ­
ty  okcło 6.000 zł.

O skarżeni o zbrodnię oszustw a obaj H>ro 
witze, rab in i z Tyśm ieniey i Stanisław ow a, oraz 
Goldfeid, w soółw łaściciciel fab ry k i drożdży- 
i sp iry tusu  w  Tyśntienioy, zostali od oskarżenia 
uwolnieni, jed y n y  L ieberm ann  został uznany 
winnym.

Przeciw ko tem u wyrokowi wniósł zasądzony 
sużalenio nieważności, a najwyższy try b u m J 
zniósł go i polecił p rzeprow adzić ponowną roz­
praw ę, k tó ra  się też dzisiaj rozpoczęła.

W y ro k  zapadnie jutro.

Ostatnie wiadomości.
Fremdenblatt dowodzi, że wedle ostatn ich  

wiadomości, jak ie  nadeszły  ze S tam bułu, można 
żywić nadzieję iż kw estja  k ro teńska  załatw iona 
zostanie pokojowo. K reteńczycy  bowiem z ca łą  
nfnością powierzyli swój los m ocarstw om  eu ro ­
pejskim , a P o rta  sam a poprosiła te  m ocarstw a
0 pośrednictwo. Podstaw ą akcji pojednaw czej b ę ­
dzie wypracow any przez konferencję am basado­
rów, a przez wszystkie m ocarstw a aprobow any 
projekt. Że p ro jek t ten przyszedł do sk u tk u , to 
jest w znacznej m ierze zasługa am basadora 
au jtrjack iego  w Stam bule. G łów ne p n n k ta  tego 
program u s ą : zam ianow anie za zgodą m ocarstw  
chrześcijanina gubernatorem  K re ty  na  przeciąg 
pięciu lat, reorganizacja żandarm erii i finansowe 
koncesje, zbliżające się do znanych żądań K re- 
teńczyków . O bjaw em  bardziej pocieszającym-, 
aniżeli to, że P orta  sam a zaw ezw ała in terw encji 
m ocarstw , jest ten fak t, że przy  tej in terw encji 
w szystkie m ocarstw a postępują zgodnie, ta k , że 
istotnie przyw rócono Dapowrót zupełną  harm o- 
nję m ocarstw , o czem w ostatn ich  czasach z 
wielu stron powątpiewano. D zięki tem u zgo­
dnemu postępow aniu m ocarstw  uda się zapew ne 
pozyskać obie strony dla p ro jek tu  nowego u re ­
gulow ania piaw nopaństw ow ego stanow iska K re ­
ty . J a k  najrychlejsze zakończenia sporu leży 
zarówno w in teresie  K re ty , ja k  i T urcji, k tóra  
niezawodnie nie będzie g łuchą  na życzliwe ra  
dy m ocarstw  i pojmie, że odrzucenie tych  rad  
uczyniłoby ty lko  chronicznem i dzisiejsze n ie­
znośne stosunki na  K recie.

Telegramy .Dziennika Poiskiego/
Praga 25. sierpnia. Przew ódoa Niemców 

czeskich dr. Schlesinger w ydał odezwę, w któ  
re j w zyw a sw ych rodaków , aby  szli solidarnie i 
tym  sposobem mogli podjąć bezw zględną walkę 
przeciw ko Czechom. G łównie chodzi o to, aby  
niem ieckie tereny  językow e uchronić prsed sese- 
chizowaniem. O dezw a naszpikow aną jest obelga­
mi, rzuoanem i c a  czesko narodow e dążenia.

Berlin 25. sierpnia. T utejszy  Amtsgericht 
(sąd powiatowy) obłożył na  w niosek prokurato- 
rji konfiskatą hym n polski „Jeszcze Polska nie 
Bginęła*. W  wywodach powiedziano, że utwór ten 
zaw iera w ezwanie Polaków , aby w celu w skrze­
szenia sam odzielnego państw a polskiego chw ycili 
za broń. N arodow a prasa polska żąda d la  tego 
państw a rów nież i części państw a pruskiego, 
a zatem  pieśń ta  podburza publicznie do niena­
wiści klasowej wśród ludności cesarstw a niemie­
ckiego.

Berlin 25. sierpnia. K ryzys zdaje się być 
usuniętą, żieichsanzetg r  donosi mianowicie, że 
cesarz przedłoży radzie  związkowej projektow aną 
przez ks. Hohenlohego reform ę wojskowego pro­
cesu karnego

Rzym 25. sierpnia. M enelik uw oln ił pew ną 
część jeńców  w łoskich z szacunku dla papieża.

ParyŁ 25. sierpnia. Pobyt pary carskiej po­
trw a  tu ta j cztery  do sześciu dni.

Wiedeń 25. sierpnia. W oźny sąlow y Eijasz 
Kostyk w Przem yśla otrzym ał z okazji p rze.śha w 
stan spoczynku złoty krzyż zasługi.

Praga 25. sierpnia. W  sobotę odbyła się pró- 
boa jazda carskiego pociągu na przestrzeni Granica- 
Bogumin. W prób e tej brało udział 35 urzędników 
technicznych rosyjskich.

Praga 25 sierpnia. Przy bardzo licznym udziale 
rozpoczął się wczoraj międzynarodowy kongres apte­
karzy.

Genewa 25. sierpnia. Wczoraj otwarto tutaj 
międzynarodowy kongres antropolugji kryminalnej.

Petersburg 25. Sierpnia. Dworski pociąg pary 
carskiej składa się z 11 wagonów.

MlOSkWa 25. sierpnia. Ubiegłej nocy wybuchł 
w muzeum Rumiancewa pożar, który zniszczył kom­
pletnie salę „P an ina“ , a w niej cenną publiczną bi­
bljotekę Przylegające sale „Rum iancewa11 i „Dołgo- 
rukiego“, w których znajdowały się obfite zbiory, 
znacznie uszkodzone przez wodę, używaną do ga­
szenia.

Wiedeń. 26. sierpnia. U trzym ują  tu , iż pro­
je k t  nowej ustaw y w yborczej uzyskał sankcję 
cesarską.

R ada państw a zbierse się w październiku 
b. r. i załatw i ty lko budżet i n iektóre drobne 
przedłożenia rządowe.

W edeA 25 sierpnia. Neue fr. Presse donosi, 
że rosyjski m inister ks. Łobanow , od w yjaw ia 
carstw a z W iednia  aż do p rzy b y c ia  ich do W ro­
cław ia, a więc praw ie przez tydzień , zabaw i 
w W iedniu.

Cesarz przyjm ow ał dziś nowego nuncjusza 
Ł». T alianiego.

| Wiedeń 25. Sierpnia. Doradzca prawny tutejszej 
j ambasady rosyjskiej dr. Obermayer zawiadom ił wie­

deńskie towarzystwo ratunkowe, że carowa pragoęta- 
by rosyjskie stowarzyszenie Caerwonego krzyża urzą 
dzić na wzór wiedcńskit-gi t w arzystza ratunkowego
1 dlatego {roń  o udzielenie jej wszystkich publika- 
cyj, odnoszących się do tego tiw arzystw a.

Tromsee 25 sierpnia Przybył tu  na okręcie 
„V irgou aeronauta Andre ze swoim balonem, na któ 

I rym <hćiał s ę dostać do bieguna {ółnocnego.
Sofja 25 sierpnia. K siążę F e rd y n a n d  za­

prosił Stoiłow s, aby  p rzy b y ł doń do zam ku R yło. 
Pow szechnie sadzą, że w szyscy członkow ie gab i­
netu  Stoiłowa pozostaną nadal w urzędzie .

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 25 sierpnia, 

j Giełda pieniężna. W czoraj po zamknięciu
j giełdy wieczornej notowano: Kredyty 368 50, W ęg. 

Kredyty 396 50, Anglobanki 155 75, W iedeński 
„ fL nkyem n14 265 25, Unjony — *— , Laeuderbanki

212 ’50, Sztacbany 362 50, Lombardy 101 75, Elbe 
thale 275 — , Kolej północno-zachodnia 269 75 , Ty­
toniowe 165 50. Rima 2 3 9 1— , Alpiny 80 50, Ren. 
ta majowa 101 '75 , Węg. ren ta koronowa 99 55, 
Losytureokie — 1— , Marki niemieckie 52 — , ru ­
ble 58 66 __________ _

Berlin 25 sierpnia. G iełda wozorajsza wieczorna: 
kursu końcowe. (W  nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P atitd łf. Kredyty 2 3 F 4 0  (368  42), sztacbany 
154 25 (261 77), lombardy 42 ’60 (101 98), Disoonto
209 75 mocna.

Frankfurt 25. sierpnia. G iełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cytry 
umaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwaLe 
Wiener Paritdt). Kredyty 313 87 (369 4 1 ), sit&e- 
bany 307 7 0 ( 3 6 2  46)  lombardy 89 '12  ę lO l 87). 
Laura 83 20 (14D 48), Harpener 161.25, Dieconto
210 25 mocne.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 25 sierpnia 189C r 

HOTEL ŻORZA W. Niesabitowski z Lanek. A. hr. 
Czosnowski z Wołynia. H. Korwin P.otrowski z Kijowa. 
M. Pers z Nowego Sąeza. W. Wolski z Schodaicy. S. 
Jurski z Turzy. W. Długosz z Borysławia. A. German z 
Węgi.r. W. Mac Garrey z Gorlic. W. Griiaes z Wiednia 
B. Wolfarth z S ło i  ody ruog.

HOTEL EUROPEJSKI J.  Cbojecki z Rudek J. 
Kijas z OJirykowa. W. Przychodaki z Królestwa Pol. P. 
Stanek z Wiszenki. M Bogdańska z Mostów. B Heller z 
BueiLcza. G Hisziakiewicz z Teblowa.

N A D E S Ł A N E .

j p ł  i s z c z ę
angielskie nieprzemakalne w b.rdzo wielkim wyborze 

polecają:

Motylewskt i drży Sakowski
L w ł  w

p l a c  M a r j a c k i  1. 6 .

M. Jonasz
DOM  B A N K O W Y  I  K A N T O R  WYMIANY

we Lwowie, nliea Jagiellońska 1. 3, 
k u p a ł ę  i s p r z e d a ł o  w s z e l k i e  p a p i e r #  u a r -  
i t ż a i e e e ,  k s e #  i m o n e t y  p o  n s j t e n s z y m  

k u r s i e  d z i e n n y m .

P R O M E S Y
do ciągnienia 1. vrzetal& r. b

n a l e ż y  k r e d y t o w e  po 5 zł. 50 et. w,-a* ze stemplem.
Główna wygrana 3 0 0 .0 0 0  koron 

1 do ciągnienia dnia 5. września r. b
s a  S 9/,  i « * y  n u a t r .  ń . k t a d u  k r e d y t o w e g o  

■ le u n .  II. emisji, po l zł. 75 et. wraz ze stemplem
Głowna wygrana 100.000 koron.

P n y  zamówieniach z prowincji uprasza się o dołąci - 
nie 20 ct. na portorium.

U prana się o łaskawe wczesne zamówienia, gdy i  zle- 
eenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby być wykonane.

i m  m o r o i ,
Nabywszy na własność hotel ten, r największym 

korni nem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obe nie pod własnym zarządnm, zawiadamiając równo­
cześnie Szanownych P. T. Gości, l e  ze spółki Hotelu 
Imperial w y s t ą p i ł e m .

Polecając się i nadal łaskawym względom, pozostaję 
uniżonym sługą

K r z y s z t o f  J i n o w i c z
właścieięl notńu, kawiarni i restauracji „Metropol* 

we Lwowie, ni Pańska 1. I.

11 Odróżniajcie prawdę mś biogl 11
dwa medale zasługi otrzymał S. W. NiraejeWSkI aa

rób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem ładna fabryka tutek poszczycić się 
nie mołe, poleca się również tatki klejone i pra 
wdzieego papieru egipskiego. — Proszę żądać totek 

Niemojowskiego!! wszędzie do nabycia.

W p i s y  d z ia t w y
do szkółki froeblowtikiej J . Jaroszyńskiej z a ­
czynają się z  dniem 29. t m. u ’ica Batorego 

liczba 32. 1— 1

Wszech nauk lekarskich

Dr. Kazia. Pjdiewjki
spoejalista w chorobach skórnych i weoeryeznyeh były  
lekarz kilkoletni i operator na klinikach prof. Poumiera  
i Besnier w Paryża, Lassara w Berlinie i Kaposiego w 

Wiedniu.
Ordynuje od M . do 12 I od 3 do 5

u l ,  O ł i o r ą ż c z y z n y  I. 1 6 .
Dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie.

— - ■■ ii , — ^ ^
Wszech nauk lekarskich

D r .  A l b i n  P a d a le w s k i
b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposi ego, Neumanna,  
Pingera i Prisaha we Wiedniu, profesorów: Lassara
i  Caspera w Berlinie i profasorów: Gnyona i Poumiera  

w Paryż*.
Specjalista  chorób sicórnych, w enerycznych , 

płciow ych  i n a rzą d u  moczowego.
H n O P O ł o r  w chorobach pęcherzowych, szczególniej 
U p O l d l  Ul kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
napraeciw hotelu Georgea, ord. od 10— 12 i od 3—5. 

■ y ł ą o u i e  d la  k o b ie t  o d  l - I .

Damskie płaszcze angielskie
wełniane Impregnowane po 25 I 30 i ł .

poleca:

Marcin Muller
plac Balicki i. 14, (obok Banka hipotecznego).

T E A T R  L E T N I .
D  z  1 i :

S t a r y  m ą ż
kom eja w 4 a k ta c h  Jó zefa  K orzeniowskiego.

K to chce m ieć  p iękne  b ia łe  zęby, tem u  n ie w ystarcza sam e o do lbow au le , gdyż 
odol desinfekcjouuje ja m ę  ustną , uiszczy bakterjo , ale n igdy  zębów n ie  czyśrt.», 
a n i n ie  czyni b ia ły m i. A  w ięc każdy oprócz p łu k a u ia  u st odo em , lub  inną 

w odą, m usi zęby czyścić codzieuuić proszk iem  aJkaliczno-ziołow ym

J e s t  to  je d y n y  do dzisiaj p roszek , który nie niszczy glazury , 
a  je d u ak  sp raw ia , że najczarn ie jsze  n aw et i najbardzie j zuiazczoue 

zęby  po kilkorazow em  użyciu  odzyskują śn ieżn ą  białość.

(Pudełko 40 centów),

Jedynie do nabycia w droguerji

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów — Hotoi Georgo.



DZIENNIK POLSKT 26 Sierpnia 1896 £

Drobne ogłoszenia.
O i u i e a i c i i i s  r o z n i a l t r

po 1 ’/, centa od w y m u .

Ho te l M ełropo l. P o k o je  w ra i  
z iz ta t ł e m ,  p o śc ie lą  i i»ta< 

it% od 80 c l. M leoiączaie 20 zł.

Rz ą i l c n  te o re ty c z n ie  wyksatał-  
eony, z dłużuzą praktyką poleca i ię

Adres:  „Rządca“ p. r. Caorośnlca 619

Ł f  i. m l c u i c a  2 Liątrowa w śródnreioiu  
' v  z ofrodein woloa od oodatków, tanio 

y  k a to w s k i ,  Hoteldo s rzedania. 
Ź .r.i.i.

ó f t e l t l e ,
1*1 tiiJzie

brouL a z brylantów i opałów,
Jzież i i n e  ziole drobiazgi na 

sprzedaż z wolnej ręki. — Wiadomość
w Administracji „Dziennika “

Sz l a c h e c k a ,  dystyngowaua rodzina, 
p r z j m i t  dwóch uoini szkół średuich  

o nmiłtrz w domu. W c s ł śa le j i z e  poro­
zumienie l istowna pożądane. Adres poda 
bióro ogłoszsń  Plohna @11

l y ^ a h z y a l o w j o  powrócili  • Iwonioza
polsoają W islmolnej Pnbliezuośo  

•  wt ju i łu f i  w zakresie masarstwa  
i przy kuraejaeh b jd ro p a ty e in jo h .  — 
Mis zkają ulica Sobieskiego ld.  650

C E R A T Y
w w ie h im  wyborze dywany, ohadnlki, 
kapy, porłjery. aitłarje as meble,  

wszelkie sblolt pawozowe I sukna
poleca najtaniej

STEFANA WYSZYŃSKA
L to ó to , K o p e r n ik a  1 8 .

U n t  fr -a y a i ie  eherohe place dane bonne 
maisen prnr nn ou d e u i  enfants;

d i  b a 11 ans, on bien dame de co 
pagnie. A dresser :  Sądowa-W isznia l fo l l t  
C. V. ehez M m i  M.  Pawl.koweka. 649

^ J s ł J l c p M ł y  p r a w d z i w e  d o  m o w y
. I  tylko n i  maśle dostanie w ja-
■I '.I-ii n l ic i  Mick ewisza 6, która sobie  
u n u l e  w dżin i .;ik«j.i uzyskała.  644 |

szkół średni :b znajdą 
eieGfcą i rom te  w nau- i 

a w potrzebie naukę 
i gry na fortepianie. I 

pn*. Bi.ższ i w iadom ość  : 1

Do  z p r z c d m a l a  t a n i o ł  kisrat
4 konny młocarnia z wytrzą.aczami,  

wialnia, nowe narzędz a mało używane,  
opu t 40 proc. Nowa Siwarzawa poczta 
Gliński-. 651

•z«»i«w*e 
PpTzką ’o 1:
s !yy k

*' OT‘T?t’ 'jb
'::;v.Ł:i r»r ł̂;?!■'*>

po 1 i-sneie od wyrazu

^  p o k o i  z przynaleiytośeiami.
nek 20, 3 piętro.

Ey-

ii: a S ‘a  z t / ’ca ?i Ryakn.

ska7  pcwodów fun l i n y f k  jes: d> objęoia 
f-t • =«> r»i aja kilkuletniego biura ad we* 
i. ckirg? z ustaln.ij klientelą pod d>ęo- | 

tj»sy •veruuk»iiii tv tv i .k s .e m  m ieście  
.•..*!s ' .w i j  g-tlieyjskiem. Zgłoszen ia  r o i : 1 op e 
„Suósiyta ,-ja“ po sto rosi. Krak i w.

4  pokoje, przrdpokói, balkon, weranda
kr ' ......................ebnia, pokoik : łu ib o u y .  Brajerow

64'

P p. S  uden c l znajdą pomieszkanie  
wikt i usługę t a iz ie ż  'odzici.tlsk > 

op ekę w doatu przy ulicy Piekarskioj 
5, ua ‘3. piętrze, drzwi nr. 11.

^XX>OOOaXXD0 CC9OOCX90OOOCXX?t
<  ‘ W  y - p r a - w ł o .  x

X

Pomocnik handlowy
siła wprawna, pewny i dobry rachmistrz, 
szybki ekspedjent, możliwie z działu far­
bowego i droguerji, znajdzie stałą posadę u

Alojzego Hubnera we Lwowie.
Tylko pisemne oferty z dołączeniem foto- 
grafji i podaniem referencyj zostaną  
1— 3 uwzględnione 1787

Z a d a l w l a j ą c a  n c w e i t l  
Angielskie Krążki na nagniotki.

Najlepsze na świeeie . W przeciągu kilku 
Ini niszczy się  m g n io tk i  d o s z c z ę tn e  
bez najmniejszego bólu i rzy z .k apn ie  
oroszę żądać angielskich krążków na 
l.tg notki, w razit nie wygubien a po 
użyciu, zwraca się  p :enir.dze. Do naby-  
■:'a w aptekach, droguerjatb i w wię 
rszytb htndlath i gdzie  u o g t *  jest jako 

reki.ma. Cena pudełka 3> ct.

Sukna na mundury
dla studentów 

w n  » ] I c  p  s z c  |  j a k o ś c i  

cen i  bardzo umiarkowana
poleca

JAN W ALLACH i SY N
L W Ó W .

Stolarze, t .p ioerzy,  de­
koratorzy, kompletne  

wzory.
Bogato ilus.rowane  

katalogi. 
Soecjalność w amery 
kań,kich biurkach i 
pułkach ruchomych n t  

książki.

Z a ł o ż o n y  w r o k u  1 8 2 5 .

W  W IE D NIU ,

Instytut wychowawczo naukowy żeński

I., Klratoorotraioo Nr. 32 a.

W Zakładzie wychowawczo - naukowym 8mlo kinowym

W ik to rji N iedzia łkow ski ej
we Lw ow ie, u lica  Jagiellońska liczba 7,

Wpisy uczenie t .k  o asjonarek jak doehodaącyeh roipoozynają s ię  dni* 2°. sierpni,  
(codsionnle od 11. do 6. godziny),  zaś lekcjo w klasach, o.aa na kursie  dopołnia-

jąeym dnia F. września r. b. 1795 1 - 4

Do bajcow ania pszenicy
p rz e c iw  Aniooi

polecam

B ajce Dnpnja w  pak ietach
i o  apoaobem  u ży c ia

jaksteż  1674 1 - ?

Siarczan m iedzi
z podaniem ilości wystarczającej na 100 kilogramów ziarna .

A L O JZ Y  HUBNER, Lwów, Rynek 38.

d l a

P a n i e n e k  i  C h ł o p c ó w
udających  się do ■ sk ładów  naukow ych, polecają

M .  B e y e r  i  S p ó ł k a
L w ó w ,  u l .  K a r o l a  L u d w i k a  1. 1 .  1790  1— 4 ^

Q X X X X X X X X X  X X X X X X X X X X X X X X X  V

W I N O G R O N A
feslawibio knroeyjno

otrzyma e co dni* św ieży śwież]  
transport i w ,»ył*  w 5 ilj kiluwyeł  

koszaeb.

W ł a d y s ł a w  B a i a n t
h a n d e l  k o r z e n n y  I d e l i k a t e s ó w .  

L w ó w ,  n i l e m  I f a l l e l c m  1.  2

B ez prncia!
Przyjmuje do chemicznego czyszczenia,  

odnawiania, prasowania wszelkich
Ubiorów męskich i sukien damskich

pierwszy, wiedeński zakład 
c z y e e o i e a l o  p l a m

SZYMONA WEISSA, Kopernika 12,
■ V *  Na łądaaio ozyszozą ahloryzupołale 

w przeciągu kilka godzla.

K R E U L E ,  
K I T J L E  « lo  K B Ę U L I

2 miękkiegó" drzew*  
i

„ L i g n u m  s a n r . t u m 99
we wszystkich wielkośtiaeb.

KULE BILARDOWE,
Skórki do kijów. Kredę bilardową 

i de tabliczek.
Plasterki do naklejania.

Plaster zielony do podklejania eukna, 
jakoteż a a i u f e l  mm g a z e t y

poleca 1828 1—?
p J  n a j e m u a c y c b  c e n a c h

ALO JZY H08NER
L w ó w , S y n e k  3 8 ,

Z 1 K Ł A D  W Y C R O W A W C Z O - N A I T K O W Y
Ś. p

K A M I L L I  P O H
założony przez F c l ł r j ą  % W a a i l e w t s b l c b  B u b e r n l t ą ,  został p<ląezon\

z zakładem

Marji Bielskiej.
Z.kład pnzestaje w dawnym lokalu z obszernym ogrodem i przyjmuję uczenice do 
i  klas szkoły wydziałowej, jakoteż na kursa dopełniające. U czen ie )  mogą być:  
t l n c h o d z m c c  na wykłady przed połudn:etn, p u l  p e n s j o n a r k i ,  pozotttjące  

i ł y  dzień w zakładzie i korzystające z wykładów, korepetycji i konwersacji 
w obcyth językach i stale umieszozoue p e n n j o u u r k i ,

które  z a p i s y w a ć  n a ł o ż y  przed, w a k a c ja m i .
Lwów, u lica  Fańska l. 5. 16ii l 3

lin ieu ia 1749 1 - 2

falBDtyDyzTrojaDowsticli HoMZtiewczowej
zostanie otwarty z początkiem  września b. r.

w e  I s w e w i e ,  p r z y  u l i c y  i w .  M i k o ł a j a  1 . 3 .
Wpisy rozpoczynają się 20. sierpnia b. r. w godzinach od 10. do 1.

i od 3. do 6.

Z o f  j a  H o r o 8 z k i e u ) i c z ó w n a .

POW OZÓW  
n wesela, do nodrtóy i v przeróżnych oioliczm dciaih dostarcza

najlepiej i najtaniej firm a

w e  L w o w i e ,  u l .  S o b i e s k i e g o  1.
Telefon N r. 217. 1 - 3

Instalacje telefonów, dzwonków elektrycznych: 
domowych i hotelowych

pr tyj mu je

G ottlieb
Lwów, ulica Sykstu3ka liczb* 23.

K a k a o -V e r o
jodfl^szcame i lekko^ozpirsz^niąe

T1M Z  2  .  i i

• a 5  e s . s . * f  a  ®  f u »A  s  Ł h f  -  a  n  u  b
b e  -  g  S ; , . e  S  S » ® 5

*  s  S ' K g - 3 ' » ż £  S

A. Syn
K o k  z a i o z e u i i i  l s s t s .

Dom  b a n k o w y  i k a n to r  w y m i a n y  pad  f i r m ą :

August Schellenberg
L w ó w ,  ulica Karola Ludwika liczba I,

a yi!!;u;i:n dyrekcji galic . T ow arzystw a kredytow ego ziem skiego
poleca

P R O M E S Y
<■» c i ą g u  t c n i  i* 1 .  w r z e ś n i a  b  r .

n a  St?sy k r e d y t o w e  po z-łr. u.uO, wraz ze: stemplem. 
jJ5^ “ G ł ó w n a  w y g r a n a  1 5 0 . 0 0 0  z ł r .  w .  a . 

d o  c i ą g i i i e n l a  5 .  w r z e ś u ia  b .  r .

na 3 /o itsy austr. ZikL kredyt ziemsk. II. Em.
po złr. 1 75, wraz ze stem plem , 

u r  G ł ó w n a  w y g r a n a  5 0 . 0 0 0  z ł r .  w .  a .  "tkK
W ydawnictwo gazety losowań „N adzieja- ; prenum erata 

roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 1—?

jako znakomite gatunki

■  IHARTWIG iV0G
WćB od e ń b aćh- */Ę

Do uabycia w wielu cakierniuob,  
bandlscb delikatesów i drogucrjach.

i w S ł

Kazim ierz 
L E W I C K I  

główny skład  
dla Galicji 
Porcelany, 

Szkła  
i  tow. mięszan.

L w ó w
Trybunalska.

jufih

Kufle na piwa, okute z wieczkami \ 
szklane , kryształowe , | kamiennej 
i  majolikowe w dwóch wielkościach 
ćwietć litra i pó ł litra, gładkie lub 
grawitowane i ozdobnie reniete zł 
1.30, 1 5 5 , 1 7 5 , 1 8 0 , 215 , 2 35}  
2.05, 3 25, 4, 5, kamienne 1 5 5 ,  5 
2.60, majolikowe 3.15 i 5, z muzyką, 
grającą 2 ar je  z ł 8 20 p y *  Ceny 
stałe. W yko n ^ę  takie na
szklanych kuflach grawitowane 
monogramy i napisy. Garnitury na 
1 iwo na 6 osób na tacy, szklane 
i kamienne. Garnitury na wino. na  ’ 
likiery, wazy  (boicie) i garnitury  

na poncz i t p.

Sk>ad tow łńw  korzennych, win, delikatesów
p o l e c a  

z a w s z e  d o b o r o w o  z a o p a t r z o n y

WŁADYSŁAW BAŻANT
Lwów, ul ca Halicka liczba 3.

K A W Y
pr.y  (dbiurze 5 kilo sdsełam opłacone  

do każdej o s t . t ń e j  stacji po ztowej.
Sa i .t is  dobra w sm a k u .  . . . 1 k 1.68
Portoriko zis lonawa b. dobra . 1 „ 1.76
Lagaarja, bardzo dobra . . . 1 „ 1.92
Cey’on p l a n t a c y j n a .....1 , 2 . -

„ a s z l . c l e t n a .  . 1  „ 2 08
„ „ najszlauóetn . 1 „ 2.16
„ p e r ł o w a .................................1 ,  2 16

Mjkka a r a b s k a ................................ 1 „ 2.16
Jawa a r o m a ty c z n a ........................... 1 „ 2.16

g t f  C e n n ik i  n a  i ą d a n i e  f r a n c o .

H E R B A T Y
przy tdb ior .e  3 kilo odsełaiu opłacone  

do każdej stacji  pocztowej. 
Familijna dobrze naciągająca ’/> k 2 30 
M n-Lang z kwiatem 3.—
Podzinkon „ . . . . „ „  i . —
Ki-Ling czarna z kwiatem . . „ „ 5.— 
Okruchy najlepsze V, kilo 1.40 i 1.^0

K U M Y
Jam-jka eał» d a s z k a ......................... zł. 2 —
Kuba . . . . . . . . . . . . .  |  1.40
de M a r a r a ...............................................  1 .—

17 75 1 - 4

6 0 -c io k r o tn y  p lo n  z i a r n a |
według urzędowego pc tw ltr izen  a wydało w uprawie polowej

BAHLSENA ZBOŻE OZIME.
W Austro-W ęg.,  N iem cteeh i R ts ; i prawaie cbronlsas Bahlajna  

kultury z lo tow e,  w łasn ośc i  tychże:
Oszczędność w wytlowl*. De upruwy tylko 1 ,  -  J/» lej ilości , jakiej 

potrzeb i t  innego gatunku zboża.
Odparasść, olbizym  rozrost (20— 55 żJziefceł z jednego ziarna'.

Piso nawet w górach 30 stokrot y, w normalnych st auukaeh znacznie  
wyżs/.y

B i i l szy  opis żyt* Bahlo na oryglnaln. „T ry n n f-1 I „Imperjal- pszenicy, 
jęozmlenla ozimego (premiowali. 10 0 0  koron) w moim katalrgu jesiennym  
(g rat s  I franooj.

Tyslączno uzaanią są do przeglądu.
Ostrzeżenie. Oryglnalae ziarno do siewu hodowli Bahlsena jest. tylko 

u hodowcy do uahycia jBaezuość na plombę i nurkę o eh ro n cą !) Wszelkie 
Inne z s s le .y , któro pod tym nazwiskiem przy:hodzą w obrocie hantlowym,  
albo nie utają nic wepóluego z narzem nzntuein zb żem do siewu, albo  
też są w najlepszym razie tylko nsślndewnlotwem o-ygiea lusj  uprawy  
t g)ż. 1776 1 —3

Kultury zbotówe Ernesta Bahlsena. Firma kontrolna w Pradze
i Krakowie.

Wyłączny skład komisowy: Lwów, ulica Zimorowlcza llcma 5.

najlepsze gatunki, wypróbowane przed
zakupnem, o smaku czystym aromaty­
cznym, które rozsyła franco opłacone do 
każdej stacji pocztowej, dajac opust

3 0  centów przy posyłce, poleca jedynie handel

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2

pół k.lo la w y  CEYLON zie lenej drolnej  ......................................................... 90 ot.
- j. - „ » ś r e d n i e j .........................................................1 -  „
„ „ „ ,  „ p r z e d n ie j ........................................ 1 04 „

„ .  gruboz iarn is tej ........................................ 1 0 8  .
/■ n n .  w y b iera n e j ..................................................1.10 „
„ „ ,  » » perłowej...............................................1.08 „
„ „ „ MOKKI a r a b s k i e j ..........................................................................1 0 3 ,
„ „ „ JA W T  z ł o t e j ...................................................................................1-08 ,

Przy odbiorze kilograma w m iejsca  opust 8  centów.

n  w  o  ń  M i k i i w s K t
wszjstkieh sjsteiŁÓw.

A  f  E u e p r o ś j - ,  T r r j l a f K J ,  
- ł j C  ł ł  ^ ^ B n c h s l l i u l y  ł  e w u c c e

P łt lo ^ e ty !  1 ]
H o h - r l y ,  W ia tr ó w k i /,

1 R e w o lw e r y  
1 p o l e c a  n a jta n -e j*

Niezawodne L a a h i  u  b e j o w e  
i  P a t r o n y  o e l r e  do wozystki-h \  

systemów Broni O

q V ^ P  \-^* 0>*0000̂  Dodwójaie hartowany, kule, 
okrągłe i szpiczaste, ekspanzy- 

wne, eksplodujące i rotasyjne, kule do 
Chocke bora.

O a a tó  i z i u w a e  ł i lo a o w e  i ogrodow 
O^aie bengd)k;e ,  Larcpu wy i

\  V* \A V [^  »z 'uczie  do elrzelb  
i 1 1 y 1 v i  w j o b , mian wici* 

„ r*kitt)“ łprawiająee olbrzymi efekt, 
^ ^ • " ^ ' l a k l e  a m w łe w e  do pochodów i t. d.

P e r f n m e r j H  angielska i francuska, 
y |  wiz tik e artykuły toaletowe.

Prawdziwa w o d a  
< / / )  k o l o ń i k a  etc.

u i )  Sliw w k'® , do 1 I A /
konnej iaady, po lró ły  i izer- ■** 
mierki w największym wyhorse

po c*naeh najtańsiych.

L. 60.' 28/96. I.

O B W IE S Z C Z E N IE .
1736 1 - 2

Gmina kr. st. m iasta Lwowa wydzierżawia folwark —  „wsehoduia 
część P n ia ty u a“ w powiecie Przem yślauskim  położony wraz z gruntam i 
w łącznym  obtzarze około 296 morgów, z czego przypada 1 m org 
1 9 5 0 °  ua cgród 32 morgów 1 4 1 0 Q ° na łąki, a 260 oiorgów 1 4 2 3 Q ” 
na rolę - -  na tk re s  dw unastoletni.

L icytacja za pomocą ofert pisem nych odbędzie się dnia 24 w rze­
śnia Ib * 6 r. t. j .  we czwartek o godzinie 11. przedpołudniem  w biurze 
I . D epartam entu M agistratu  we Lwowie.

Cenę w yw ołania ustanaw ia się za pierwsze sześciolecie po l40t) 
t  j. tysiąc ezterysta złr. w. a. rocznie, a za drugie sześciolecie po 1600 
t. j .  tysiąc sześćset złr. w. a. rocznie, wadjum zaś w wysokości ofiaro­
wanego czynszu dzierżawnego.

W arunki licytacyjne przejrzeć m ożna w biurze I. D epartam entu 
M agistratu  w godzinach urzędowania. ,

M a g istra t k ró L  sto ł. m iasta
Lw ów , dnia 11. sierpn ia  1896.

I g r a g i e a T S s e a g s !

Galicyjski B an k K re d yto w y
A począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r.

K  A K T O R  W Y M I A N Y

o. k* oprzyw. galic. akcyjnego Banko Hlpotcoznego
kupuj* i iprzedajo

w sz y stk ie  p a p ie ry  w a rto ś c io w e  monety
k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c a ą c  ż a d n e j  p n  

Jako dobrą I pewną lokację poleca:
*7»#/e pożyczkę krajową galicyjską,
4°/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4 */0 pożyczkę propinacyjną galicyjską.
5*/0 „ „ bukowińską,

wydaje

po
m j i .

1011 1— 7

4°/0 listy hipoteczne koronowe,
4 1/,°/o listy hipoteczne,
5 %  listy hipoteczne premiowane,
4°/# listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4*/,y/0 » Banku krajowego,
4°/y listy  Banku krajowego, 
fi•/., obligacje komunalne Banku krajowego,

I wszelkie renty am

4 V / 0 pożyczkę węgier. kolei państwowej,
4 ‘/,*/o ’ » propinacyjuą węgierską,
4°/0 węgierskie obligacje indemnizacyjne

rjackle I węgierskie,
które te p ^ ie ry  K antor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje

 po cen ach  n a Jk o r * }» tn le Ji« y c h , ■*“
ku hipoteczneco orzyiinu.e od P. T. kupu,

kupony za gotówkę, bezUWAGA: K antor wymiany Banku hipotecznego przyjmu,

KM
S W W 3 0 S S P W

kupujących wszelkie wylosowali,
a  a |uż płatne miejscowe *papiery Wartościowe, tudzież zapadłe kupeny za gotówkę, bez
h  wszelkiego potrącenia; zaś zamlejseowe, jedynie za potrąceniem rzeazywistych kosztów .
W Do efektów, u których wyczerpały sie kupony, dostarcza i  owych arkuszy kupoaawyeh, za zwroum 
5  kosztów, które sa*  ponosi.
L a i w a i t M W W W K I M t W K l t W K l t O R i a M t W R W W W K K W a W I g W W W :

4°|o Asygnaty kasowe
s 30 dniowem wypowiedzeaiem i

2°jo Asygnaty kasowe p
i  8 dniowem wypowiedzeniem, Jt

wszystkie sań znajdujące się w obiegu 4 1 , ° / o  A » jg # d j  
kABOwe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
będf pooxąvsxf od dala 1* Maja 1890 r po 4*/ y

z 20 dniowem terminem wypowiedzenia. *ś
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. ioos i - r  ^

D yrekcja, y
i .  HUf l i  (Przedruk nie będzie płzoony).

c a g K s g s s s e s g i i i

'■oam ai

fWemt' f*jjKwW<a*|u « śKUlh ó!l*.4!Wli#
tl WJPtni

f  Polukiasro*' pod Fraauiazks


